Delegacja Rządu RP 


wyjechała do Bukaresztu 
na uroczystości 
rumuńskiego SŚwięla Narodowego 


2 bm 


legacia 


odłeciała do Bukaresztu de- 
Rządu RP w nsobach Min. 
Gospodarki Komunalne! Kazimierza 
Miiala i Generała Brvgady 


Okęckiego. 


Stanisława 


udaiąc sie na zaproszenie 


Rządu Rumunskici Republiki Ludowej 


na uroczystości Świeta Narodowego - 


Siódme: Roczniev Dnia  Wvzwolenia 


Romuni przez Armię Radziecką. przy 


padurącer na dzień 22 bm 


Na lotnisku żegnali Min. 
Skrzeszew- 
Ra- 


Adamowicz 


delegację: 
Spraw Zagranicznych St. 
ski, 


dv Ministrów Mer Antoni 


Dyrektor Gabinetu Prezesa 


oraz wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 

Na bvł 
Ambasador Nadzwyczajny ' Pelnonioc 
Republiki 


Niculae Dinulescu. 


lotnisku obecny również 


nv Rumuńskie! Ludowe w 


Polsce. 


Warszawa, piątek 24 sierpnia 1951 r. 
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;, Cena 15 gr 


Młodzież niemiecka nie bedzie nigdy walczyła 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 


Polsce i krajom demokracji ludowej 
Drugi dzień obrad Plenarnej Sesji Rady SFMD 


W drugim dniu obrad na przedpołudniowym posiedzeniu Rady ŚFMND, której przewodniczył 


(Telefonem z Berlina) 


delegat młodzieży 


chińskiej, głos zabrali przedstawiciele następujących krajów: Afryki Zach., ZSRR, Indii, Tunisu, Cejlonu, Włoch, Ko- 


rei, Francji, Japonii, Rumunii, 


Holandii, Brazylii. 


Delegacja młodzieży koreańskiej wręczyła Przewodniczącemu Rady wazony wykonane z amerykańskich gilz arty- 


leryjskich. 


Na przedpołudniowym posiedzeniu Rady zabrał również głos Przewodniczący Międzynarodowego 


dentów GROHMAN. 


W czasie popołudniowych 
obrad, którym przewodniczy- | 
ła Frances Daimon, 
wodnicząca SFMD, 
rali przedstawiciele Szwajca- 
rii Boliwii. Mongolii, Indo- 
nezji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Portugalii, 
Czechosłowacji, Nigerii i Ka- 
merunu, Węgier, Chin Ludo- 
wych, Iranu, Stanów Zjedno- 
czonych. Paragwaju, Anglii i 
Vietnamu. 


Nigdy Niemcy nie będą 
drugą Koreq 


W dniu 22 sierpnia br na 
Radzie ŚFMD. w imieniu mło- 


wiceprze- 
głos zabie- 


dzieży niemieckiej przema- 
wiał Erich Honecker — prze- 
wodniczacy Centralnej Rady 


FDJ. Mówił on o tym, że młodzież 
niemiecka pokazała w czasie 
Zlotu, że potrafi wytrwale wal- 
czyć o pokój, że bierze w swo= 
je młode i silne ręce sprawę 
pokoju. Erich Honecker mówił. 
ze mlodziez niemiecka kocha 
wszystkich  miłujących pokój 
ludzi, że jest ona wychowywa- 
na w duchu przyjaźni i bra- 
terstwa z pokój miłującą mło- 
dzieżą całego świata, że mło- 
dzież niemiecka nigdy nie weż- 
mie w ręce broni, aby walczyć 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, Polsce i krajom demo- 
kracji ludowej. „Nigdy Niemcy 
nie będą drugą Koreą" — po- 
wiedział Honecker. 


Nie można się dziwić. że prze- į 
mówienie Honeckera na Radzie ' dniu 22 sierpnia, które 


} 


ŚFMD spotkało się wśród de- 


legatów ze wspaniałą owacją 
na cześć Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej Delegaci stojąc 


przez pół godziny gorąco oklas- 
kiwali młodzież niemiecką, 
wznosili okrzyki na cześć przy- 
wódcy narodu niemieckiego, 
wypróbowanego bojownika prze 
ciwko  faszyzmowi, wielkiego 
przyjaciela pokój miłujących 
narodów — Wilhelma Piecka. 


Potęina manifestacja 
na cześć Chin Ludowych 
i Chińskich Ochotników 
w Korei 


Następnym wystąpi eniem, w 


wywo- 


= Delegacje radziecką wracającą 7 Berlina 
serdecznie żegnała młodzież polska 


Jak już donosiliśmy we wczorajszym numerze, dn. 21 b.m. opuściła Berlin delegacja 
radziecka. Poniżej zamieszczamy sprawozdania naszych korespondentów, którzy uczest- 


niczyli w kilkuminutowych spotkaniach młodych radzieckich 


bojowników © pokój 


z mlodzieża polską, które odbywały się na peronach dworców kolejowych. 


RZEPIN — Jest godzina 20.00. 
Na dworcu ustawiło się około 
304 młodzieży Stoją grupami i 
z niecierpliwością wyczekują 
nadejścia pociągu. który wiezie 
dclegacje radziecką z Berlina. 

Gdy pociąg wjeżdża na pe- 


ron. zewsząd rozlegają się 
okrzyki na cześć pokoju. Ze- 
brana młodzież śpiewa hymn 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratvcznej. 

Delegaci radzieccy na Zlot 


wychodza z wagonów i wraz z 
młodzieżą polską przez 40 min. 
tańczą. śpiewaja i rozmawiają 
na temat dni berlińskich. 

K. W. 


POZNAŇ — Jest godz. 23.00. 
Na dworcu poznańskim niezli- 
czone tłumy młodzieży i star- 
szych. Kilku chłopców gra na 
akordeonach. Zebrani tańczą i 
śpiewają. 

Wtem głos megafonu. Za 
crwilę specjalny pociąg z de- 
le acją radziecką wjeżdża na 


peron. Rozlegaja sie okrzyki, na 
cześć przodującej młodzieży w 
walce o pokój — młodzieży ra- 
dzieckiej, na cześć Wielkiego 
Chorążego Pokoju tow. Stalina. 

Delegaci radzieccy na Zlot 
berliński schodzą z wagonów i 
podobnie. jak w Rzepinie przez 
godzinę opowiadają zebranej 
młodzieży o Zlocie. 

Z. M. 


w. "SZAWA — O godz. 7.00 
rano, 21 bm. specjalny pociąg 
z Berlina wiozący delegację 
młodzieży radzieckiej przybył 
na Dworzec Gdański. 

Naszych radzieckich przyja- 
ciół oczekują przedstawiciele 
ZG ZMP, delcgacje młodzieży z 
wszystkich dzielnic Warszawy 
i przedstawiciele Ambasady Ra- 
dzieckiej, z 

Wychodzący z wagonu na pe- 
ron delegaci zostają obsypani 
kwiatami. Z kolei następują u- 
ściski dłoni. wymiana znacz- 
ków oraz dziesiątki pytań na 
temat minionych dni berliń- 


skich. Komsomołka L. Kotowa 
uczenica Moskiewskiego Kon- 
serwatorium, uczestniczka Mię- 
dzynarodowego Konkursu Ar- 
tystycznego  opowlada ?3 za- 
chwytem o występie skrzypacz- 


Iki polskiej W.  Wilkomirskiej. 


O tym co widzieli i słyszeli na 
Zlocie opowiadają w telegra- 
ficznym skrócie inni delegaci. 
Jednocześnie młodzi komsomol- 
cy nytają zebrana młodzież, jak 
rozbudowuje się Warszawa nie- 
zmiernie żałując tego, że nic 
nie można zobaczyć z peronu 
dworca. 

p 
mie koło. Młodzież warszawska 
wspólnie z komsomolcami tań- 
Czy i śpiewa pieśni radzieckie i 
polskie. Trwa to, dopóki nie u- 
nosi się w górę czerwona cho- 
rągiewka dyżurnego ruchu. 
Pociąg rusza. Z okien wago- 
nów wychylają się uśmiechnię- 
te twarze. Zebrani na peronie 
długo jeszcze skandują: 

Stalin, Bierut! 


przyjaźń zawarły 2 żołnierzami 


Na zdięciu kpr Nowak akompaniuje na harmonii dzieciom śpiewającym 


senki 


AILLI LLLI LLLI TACCA 


Ż 


dzieci. 


Do Giżyc. de spółdzielni produkcyjnej przyjeciała ekipa robotników budujących 
i żołnierzy W serdecznej atmosterze uptynęło spotkanie budowniczych 
rolnikow 1 ich synów w mundurach — obrońców pokojowej pracy narodu. 


AB 


Muranóu 
stolicy, przodujących 
Szczególnie bliską 


radzieckie pio- 


CAF—FOTO A. Mottl 


6305050 KANSERE 394%. 


chwili tworzy się olbrzy- | 


Związku Stu- 


į talo jeszcze jedną potężną ma- 
i nifestację, było wystąpienie 
| przedstawicieli młodzieży chiń- 
skiej. 
Przedstawiciele młodzieży 
Chin Ludowych — narodu, któ- 
z siebie 
narodu, 


I 4 kj 
iry niedawno zrzucił 


jarzmo imperializmu, 
który dziś nie tylko buduje u 
siebie, w kraju, swoją lepszą 
przyszłość, ale który uważa ró- 
wnież za swój obowiązek pomóc 
| wałczącemu o wolność narodowi 
, Korei — pokazali, że zmienia się 
oblicze Azji. Azja — część świa- 


Zd 


é 


1 (Na str. 


| Plenarnej Sesji ŚFMD). 


Wszystkie sily 


ta uważana tradycyjnie za kolo- 
nię imperialistów, dziś za 
przykładem Chin Ludowych 
zrywa się do walki o wolność 
i pokazuje, że potrafi zwycię- 
żać. 

Delegaci Chin przekazali na 
ręce ŚFMD swój bojowy sztan- 
dar, który młodzież chińska 
przeniosła przez wiele 
z amerykańskimi interwentami 


tami. 


Wspaniałą manifestacją so- 
lidarności z walczącym prze- 
ciwko interwencji 
skiej narodem koreańskim by- 
ło wystąpienie przedstawicie- 
li Ochotników Chińskich, któ- 
rzy ramię w ramię z bohater- 
skim narodem Korci  gromią 
| amerykańskich interwentów. 


zamieszczamy streszczenie przemówienia sekretarza 
KC Komsomołu tow. Michajłowa, wygłoszonego na otwarciu 


— do omłołów 


| Młodzież wiejska 


dostaw zbo 


i dostawe dla państwa oraz aby 


pomaga w przyspieszeniu omłolów 
i organizowaniu wspólnych 


za na skup 


(Korespond*".ja własna) 

Korcespondenci wiejscy „Sztandaru Młodych“ donoszą © wzmo-' 
żeniu omłotów i dostaw zboża na skup z gremad. 

Chłopi masowo młócą żyto i pszenice szerokomłotnymmi maszy- 

nami z SOM-ów, a także mniejszymi młocarniami motorowymii, 

| konnymi i cepami, aby jak najszybciej omłócić ziarno na siew 


ukończyć omłoty przed rozpoczę- 


ciem kopania ziemniaków i prac jesiennych. 


W przyśpieszeniu omłotów i organizowaniu dostaw zboża biorą 
czynny udział wiejskie koła ZMP. 


ZMP-owcy obsługują 
młocarnie 


W Gorzędowie omłoty w peł- 
ni. Przy młocarni, sprowadzonej 
z SOMU-u, pracują stale dwaj 
ZMP-owcy, Józef Kawcik i Sta- 
nisław Tkach, dzięki którym 
maszyna młóci szybko i spraw- 
nie, ku zadowoleniu chłopów. 


Starsi i młodzież naszej wsi 


stawić zboże dla Państwa i w 
terminie dokonać prac siew- 
i nych. 


ST. ŁUCZAK 
Gorzędów, pow. piotrkowski 
woj. łódzkie 


Młodzież wiejska ` 
pow. mławskiego 


W Bądzyniu, gm. Lubowidz z 
inicjatywy koła ZMP powstała 
młodzieżowa brygada omłotowa, 
która dąży do szybkiego ukoń- 
czenia omłotów i zorganizowa- 
nia wspólnej dostawy zboża na 
skup. 

W wielu innych gromadach, np. 
w Kozłach-Janowie, gm. Szyd- 
łowo, ZMP-owcy zorganizowali 
już wspólne  odwiezienie zbo- 
ża na skup przystrojonymi wo- 
zami. W przygotowaniu wspól- 
nych dostaw zboża pomaga 
chłopom również młodzież wsi 
Cieszki, Ratowo i wielu innych 
gromad. 

J. M. 


Mława 


Nasza gmina odstawiła 
1650 kwintali zboża 
ponad plan 


Gmina Zawadzkie, w paw. 
strzeleckim dnia 16 sierpnia do- 
starczyła wspólnie na skup 
55.650 kwintali zboża wykonu- 
jąc plan z nadwyżką 1650 kwin- 
tali, 

W zorganizowaniu wspólnej 
dostawy pomogli ZMP-owcy, 
którzy wyjaśniali chłopom zna- 
czenie planowego skupu oraz 
dekorowali wozy ze zbożem. 

Wspólna dostawa odbyła się 
wśród pieśni śpiewanych przy 
akompaniamencie harmonii, na 
której przygrywała jedna z ko- 
leżanek. Przedstawiciele PZPR 
wyrazili starszym i młodzieży 
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wszystkimi siłami przyśpieszają | 
omłoty, aby jak najszybciej od- | 


tworzy brygady omiotowe 


gorące uznanie za wykonanie 
obowiązku wobec Ojczyzny. 
W. KOSTUSIAK 
Zawadzkie, pow. Strzelce 
woj. opolskie 


bitew | 


ii ich czangkaiszekowskimi agen- | 


amerykań- | 


A 


23 sierpnia 1944 roku, siedem lat temu zwycięskie wojska radzieckie wkro” 
resztu, niosac wyzwolenie dla całego narodu 


Swięto Narodowe Rumunii 


syty do Buka- 
rumunskiego sbod faszystowskiego jarzma Rn- 


dosny ten dzień jest obchodzony przez cały naród rumuński jako uroczyste święto 


Na zdjęciu widzimy powitanie radzieckich czołgistów przez 


mieszkańców Bukaresztu. 


tłum  rozentuzjazmowanych 


(Artykuł o Święcie Narodowym Rumuńskiej Republiki Ludowej zamieszczamy na stronie 4) 


| w EER 
Święta Narodowego 
Rumunii 


odbył się w Warszawie 


, uroczysty Koncert 


22 bm. w przeddzień Święta 
Narodowego Rumunii odbył się 


'dowym uroczysty koncert. 


Na koncert przybyli: wice- 
premier Chełchowski na czele 
członków Rządu, wśród których 
znajdował się minister Spraw 
Zagranicznych Skrzeszewski, 
przedstawiciele KC PZPR z se- 
kretarzem KC Nowakiem na 
czele, przedstawiciele stronnictw 
politycznych, Wojska Polskiego 
i organizacji masowych. 


,  Na:koncetcie obecny był Am- 
basador Rumuńskiej 
! Ludowej 

Obecni byli również przedsta- 
| wiciele Korpusu Dyplomatycz- 
nego. 


W imieniu Komitetu Współ- 
pracy Kulturalnej z Zagranicą 
zabrał głos przewodniczący Ko- 
mitetu, znakomity literat, L. 
Kruczkowski, który serdecznie 
powitał zebranych. Mówca przy 
pomniał paniętne dni, w któ- 
rych zwycięssa ofensywa boha- 
terskiej Armii- Radzieckiej przy- 
niosła narodowi 


zował rozwój budującej pod- 
stawy socjalizmu. Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. 


W części koncertowej wystą- 
pili m. in, czołowi artyści pol- 
scy oraz bawiący w Stolicy 
Zespół Pieśni i Tańca Związku 
Młodzieży Robotniczej Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej, wy- 
różniony II nagrodą na Festi- 
walu Młodzieżowym w Berli- 
nie. 


nych szkołach. 


Szkoły podstawowe w woj. 
krakowskim intensywnie przy- 
gotowują się do nowego roku 
szkolnego. Ogółem do końca 
sierpnia br. objętych jest ka- 
pitalnym remontem 47 szkół, a 
remontem bieżącym 1.690 szkół. 
Do użytku oddana będzie nowa 
piękna szkoła w Antolce, pow. 
Miechów. 

Za kilka dni tysiące dzieci 
chłopskich zasiądzie w ławkach 
nowowybudowanych szkół wo- 
sewództwa krakowskiego, w Li- 
biązu i Płazie, pow. chrzanow- 


skiego, w Sanocicach, pow. Dą- 
browa Tarnowska, w Antolce i 
Wawrzeńczycach, pow. miechow 
skiego, w spółdzielni produkcyj- 
nej wsi Złockie, Kasinie Małej 
i Piekiełku,.pow limanowskiego 


Za kilka dni nowy rok szkolny 
ZMP-owcy z Liceum Ogólnokształcącego w Krośnie 


wyremontowali budynek szkolny 


w Warszawie w Teatrze Naro- | 


Republiki |p; A 43 „R AR z SPE = 
Ps: ! ls j > budownictwie gospodarczym i kultural 
ST ulać. Dinulescu: „ dalszych osiągnięć w gosp y 


rumuńskiemu | 
wyzwolenie, a następnie zobra- ! 


2 


Depesze z okazji 


Rumuńskiego Święta Narodowego 


W siódma rocznicę Oswobodzenia Mumunii. w dniu Rumuń- 
skiego Święta Narodowego, wystosowano zostały nestopujące dc= 
pesze: 

Jego Ekscelencja 

Pan Prof. Dr KONSTANTIN PARHON 

Przewodniczacy Prezydium 

Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 

Rumuńskiej Republik, Ludowej 

BUKARESZT 


W Siódmą Rocznicę Oswobodzenia Rumunii przez bohaterską 
Armię Radziecką spod jarzma hitlerowskiego przezylam brat- 
niemu narodowi rumuńskiemu ř Panu. Panie Przewodniczący 
serdeczne pozdrowienia od narodu polskiego i ode mnie osobi- 
ście, 

Dzięki historycznemu zwycięstwu Armii Radzieckiej, naród 
rumuński uzyskał możność wstąpienia na drogę budowy wolnej, 
szczęśliwej, socjalistycznej przyszłości. 

Naról potski z podziwem i uznariem śledzi rozwój Rumunii 
we wszysikich dziedzinach i w uroczystym oraz radosnym dniu 
Świeta Narodowego śle narodowi rumuńskiemu serdeczne życze- 


nym oraz w walce o pokój, prowadzonej przez setki milionów 


i ludzi dobrej woli na całym Świecie pod przewodem Związku 


Radzieckiego i pierwszego Chorążego Pokoju — Wielkiego 


STALINA. 
BOLESŁAW BIERUT 


Premier J. CYRANKIEWICZ wysłał depeszę do Przewodniczą- 
cego Rady Minisirów Rumuńskiej Republiki Ludowej PETRU 
GROZA w której czytamy m. in.: 


Stale wpogłębiająca się współpraca naszych narodów, kroczą- 
cych zdecydowanie ku socjalizmowi, przyczynia się do umocnie- 
nia światowego obozu pokoju, w którym pod przewodnictwem 
Zawiązku Radzieckiego i (Vieikiepo STALINA zespalają się wszy- 
stkie ludy m'łujące pokój, walczące przeciw imperialistom, któ- 
rzy pragną rozpętać nową pożoge wojenną. 


Min. S. SKRZESZEWSKI wysłał depeszę do Ministra Spraw 
Zagranicznych ANNY PAUKER, w której czytamy m. ins 


W oparciu o Związek Radziecki j za jego wspaniałym przy- 
kładem narody nasze jednoczą się w wielkim pochodzie pokoju 
ku jasnym celom socjalizmu, którego zwycięstwo zapewnia nie- 
ugięta wola narodów miłujących pokój, przewodnictwo Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i Wielkiego Stalina. 


CRZZ wysłała depeszę z okazji rumuńskiego Święta Narodo- 
wego do GENERALNEJ KONFEDERACJI PEACY. 


(Od własnych korespondentów) 


i w wielu innych miejscowo- 


wościach. 

Szkoły podstawowe w woj. 
Frakowskim otrzymują wiele 
nowego sprzętu na sumę 


460.510 zł. oraz pomocy nauko- 
wych na sumę 619.903 zł. 


czycieli szkół podstawowych, 
tegorocznych absolwentów lice- 
ów pedagogicznych i klas peda- 
gogicznych. 

W porozumieniu z wydziałem 
harcerskim ZW ZMP w Kra- 
kowie, 271 młodych ZMP-owców 
obejmie w poszczególnych szko- 
łach etatowe funkcje w druży- 
nach harcerskich. 

J. KOCZYŃSKI 
Kraków 


W przeszło 90 procentach 


ukończono remonty 


W bieżącym roku szkolnym 
w województwie rzeszowskim 
m.łodzież uczyć się będzie w 
5.146 izbach lekcyjnych. Re- 
monty szkół zostałv wykonane 
w przeszło 90 proc. Należy tu- 
taj podkreślić dużą pomoc Ko- 
mitetów Rodzicielskich podczas 
remcntu szkół Szczególnie wy- 
różniają się Komitety Rodziciel- 
skie w Palikówce, Strzyżowie, 
3łazowej, pow. rzeszowskiego, 
w  Przecławiu, Pławie, pow 
mieleckiego, w  Rudolowicach, 
Dobrej, które odremontowały 
swoje szkoły. W  Zagorzanach 


szkół w rzeszowskim 


pow. Gorlice, Komitet Rodzi- 
cielski we własnym zakresie 
przeprowadził remont szkoły 
przeznaczywszy na ten cel po- 
ważną kwotę. Również Komitety 
Rodzicielskie w Zagórzu, Kań- 
czudze, Sędziszowie, Ulanowie, 
Roztokach wykazały dużo ener- 
gii i pomocy w przeprowadze- 
niu remontów. 

Słabo natomiast przystąpiły 
do pracy Komitety Rodzicielskie 
w Płoni, Hucisko, pow. Rze- 
szów, Nowotańcu, Kruliku Pol- 
skim. Birczy i Tarnowcu. 

Z uznaniem należy podkreślić 


640 mieszkań czeka na nau-. 


.nię elektryczną i zelektryfiko- 


Już tylko kilka dni dzieli nas od rozpoczęcia nowego roku szkolnego. We wszystkich miastach i wioskach dobie- 
gają końca przygotowania budynków szkolnych na przyjęci» dzieci i młodzieży. 
czy się remonty i uzupełnia się sprzęt szkolny i pomoce naukowe. Dzięki aktywne, po ocy Komitetów 
czych, Rodzicielskich i młodzieży ZMP-owskiej, nowy rok szkolny rozpoczniemy w dobrze 


W wiclu szkołach pośpiesznie koń- 
Opiekuń- 
zaopatrzenych i odnowio= 


postawę Komitetu Opiekuńcze- | Uczestnicy kursu wychowania 
go v Dębicy, który dostarczył | fizycznego w Przemyślu i Sa- 
szkole dużą ilość sprzętu szkol- j noku sporządzili około 300 piłek 
nego, między innymi 50 ławek ji viery oddając je do użytku 
szkolnych. Komitet Opiekuńczy | przedszkolom w Sanoku i szko- 
Centrali Przemysłu Naftowego | łłm podstawowym w Przemy= 
przy szkołe podstawowej w | ślu. 
Hurku, pow. Przemyśl, własnym W wyniku akcji oszczędności 
ko ztem wyremontował szkołę. podręczników szkoły woj. rze- 
a Komitet Opiekuńczy w Ropień | zw kiego oosiadają obecnie 
ce pow. Leskiego doprowadził li- od 40 — 60 proc. podręczników 
AZW: 7 
wał szkoły PGR w Mikulicach. YYYY EZ 
Na wyróżnienie  zasługuie 
również młodzież ZMP-owska z 
Liceum  Ogólnokształcącego w 
Krośnie, która jeszcze przed 
ukończeniem ubiegłego roku 
szkolnego, postanowiła, aby dla 
uczczenia Światowego Zlotu 
wziąć udział w przygotowaniu 
szkoły do nowego roku szkol- 
nego. Utworzono brygadę re- 
montową, która wyremontowa- 
ła wnętrze budynku szkolnego. 
dz'edziniec szkolny. uporządko- 
wała gabinet biologiczny itp. 


Nowe podręczniki szkolne są 
rczprowadzane przez 37 Domów 
Ks'ążki, oraz przez 106 Gmin- 
nych Spółdzielni: Książki te 
już sa rozprowadzone do de- 
talicznych punktów sprzedaży. 

W bieżącym roku szkolnym 
oodniesie się stopień organiza- 
-yjny w 76 szkołach podstawo- 
wc w województwie. M in. 
28 szkół podstawowych o jed- 
nvm nauczycielu przekształco= 
ne będzie na szkoły o dwóch na- 
u.zycielach. 

TADEUSZ PAC 


Nowe wyposażenie dla szkół zawodowych 
w woj. łódzkim ; 


Przed nowym rokiem szkol- 
nvm wyposażone będzie w no- 
nowoczesną stolarnię i introli- 
produkcyjne m .in. 14 szkół za- 
wodoówych w Łodzi i woj łódz- 
kim. W Łodzi uczniowie szkół 
zawodowycł otrzymaja m. in. 
nowoczesną stolarnie i introli- 
gatornię. '/arsztaty szkolne za- 


opatrzone zostaną w nowe ob- 
rabiarki do metali i drzewa, w 
wielt szkoł:ch zawodowych bę- 
dą zainstalowane dźwiękowe 
raratv kinowe produkcji ra- 
dzieckiej. przy pomocy którvch 
vrvświetlane będą filmy nau- 
kowe. 
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Pozdrawiamy bohaterskich lotników koreańskich, 
walczących o wolność swojej ojczyzny przeciw amerykańskim imperialisłiom ! 


~ walka Hodier o pokój trwa! 


Z przemówienia tow. Michajłowa, wygłoszonego na posiedzeniu Rady SFMD 


W pierwszym dniu obrad Plenarnej j Sesji Rad 
wienie sekretarz KC Komsomołu tow. M. Michaj 


szczenie przemówienia. 


Podsumowując wyniki Zło- 
tu, musimy podkreślić szcze- 
gólnie wielkie osiągnięcia 
młodzieży krajów demokracji 
ludowej — Polski. Czechosło- 
wacji, Węgier, Rumunii, Buł- 
garii. Albanii i Mongolskiej 
Republiki Ludowej—-na Zlocie. 
Wielkie przeobrażenia w kra- 


jach demokracji ludowej 
otwierają przed mlodzieżą 
ogromne możliwości rozwoju 


jej zdolności twórczych. 


Delegacja młodzieży radzie- 
ckiej wraz z delegacjami mło- 
dzieży innych krajów gorąco 
pozdrawia wspaniałą młodzież 
Korei. Męstwo i bohaterstwo 
walczącej młodzieży  koreań- 
skiej budzą zachwyt całej po- 
stepowej młodziczy, W tak 
trudnych warunkach młodziez 
Korei potrafiła wysłać na Zlot 
Młodych Bojowników o Pok) 
swoją delegację, która pokaza- 
ła na Zlocie, jak uzdoinionv 
jest naród koreański. 


Musimy szczególnie podkre- 
ślić takie wspaniałe osiągnie- 
cie, jakim jest wychowanie 
młodzieży w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej. Mło- 
dzież ta jest wychowywana w 
duchu demokracji i interna- 
cjonaiizmu. Kaźdy z nas wi- 
dzi, że Związek Wolnej Mto- 
dzieży Niemieckiej, że szerokie 
masy niemieckiej m!odzieży są 
wielką siłą w walce o zjedno- 
czone, pokój miłujące, demo- 
hratyczne Niemcy. Razem z 
całą młodzieżą niemiecką je- 
steśmy głęboko oburzeni na 
prowokację, która miała miej- 
sce 15 sierpnia w zachodnim 
Berlinie. Policja pobiła i arce 
sztowała młodych ludzi tylko 
za to, że wypowiedzieli się oni 


Zlot jest zakończony 


za pokojem, 
nie. 


przeciwko woj- 


Nie można zamknąć 
za kratami sziachetnej 
ide: poko u 


Przygotowania do Zlotu 
sam Zlot, to przekonywujący 
dowód tego, że możliwe jesi 
zjednoczenie calej młodzieży 
pod hasłem wałki o pokój 
przeciwko grożbie nowej wej- 
ny. Całkiem bezsporny jest 
wniosek, że miliony młodych 
bojowników o pokój we wszy- 
stkich krajach dobrze pracują 
i wraz z narodami utrwalają 


pokój. Osiągnięcia Zlotu są 
wielkie, ale  popełnilibyśmy 
największy błąd, zdybysmw 


uspokoili się, spoczę.: na lau- 
rach. Musimy spokojnie i trze- 
¿wo oceniać syiuację. Musimy 
liczyć się z tym, że angio- 
amerykańska reakcja prowa- 
dzi szaleńczą politykę przygo- 
towania wojny. 

Na pokój nie można czekać. 
© pokój nie można prosić. 
Trzeba go wywalczyć, 

Można zamknąć za kratami 
więzień setki obrońców poko- 
ju, ałe nie można ukryć za 
kratami 800 milionów ludzi 
którzy podpisali się pod Ape- 
lem  Sztokholmskim. Można 
wtrącić do więzienia setki bo- 
iowników o pokój, ale nie 
możną zamknąć za kraty szla- 
chetnej idei, która opanowała 
umysły setek milionów ludzi. 

Radiostacja Niemiec Za- 
chodnich stwierdziła 20 sierp- 
nia, że w czasie Zlotu milion 
dwieście tysięcy młodych 
Niemców zwiedziło Berlin za- 
chodni. 

W ciągu dwóch tygodni i my 


Ballada | 


o pierwszym batalionie | 


Wstające we mgle linie wzgórzy. 


Dolina i mrok między nami i nimi, | 


Zwęglonej gorzelni kościotrup, olbrzymi, 


Jak szkielet okrętu po burzy, 
I milczą transzeje, i czasem z oddali, 
Jak duch — koczująca armata wypali. 


Na wzgórzu są Niemcy! Na pewno w tej chwili ż 
Przez szkła wymacują noc mgławą, 


E Szenwa!d 


Przed tą, co poprzedza nas, sławą? 


Wybadać, co kryją tumanne rozstaje! 


I pierwszy batalion z okopów powstaje. 


e 
A może chorągwie zwinąwszy, stchórzyli 


To byli ci sami, co żaru odpryski 
Na dłoń brali w hutach Uralu, 
A czoła opali im wiatr syberyjski, 
A piersi zgorzały od żalu. 
Ich ręce, spękane od prac. nie zawiodły. 
Ich kark dźwigał cedry Śnieżyste i jodły. 


I żeby choć glos przed atakiem drgnął komuś! 
Wytknąwszy broń idą piechurzy, 
Własnymi ciałami wykazać znikomość 
Tej ciszy, co przyszła po burzy. 
Już niebo za nimi zaczyna różowieć, 
I echo ich krokom podaje odpowiedź... 


Przed nimi wyżyna — wtem ogniem w trzy warstwy 
Bluznęły wyloty strzelnicze, 

Szarpnęły skłębienia wybuchów i trzasły 
Przez mózg cekaemy jak bicze, 

I dym tyralierę ze wszystkich stron obwiał, 

Nitkami krwi szyły ten dym igły ognia. 


I wszystko minęło, i ciszą aż dziwi. 
Chlupocze Miereją po bagnie. 
Śpią martwi. W okopy wcisnęli się żywi 
I bagnet prześwieca przez bagnet. 
Tam w kul świegotaniu wypływa nad chorał, 
Jak gdyby w jaskółkach, twarz księdza-majora. 


Wstał dzień, aby ciała poległych pohańbić, 
Lecz spoza nas ZER a sie podmuch 


i haubic, 


I dzień skołowaciał i SSNCAT 


A grają armaty. a dudnią, a walą... 
I znowu podnosi się pierwszy batalion! 


Pistolet mu w ręku zabłysnął. 

„Na szturm, bracia! Stąd kilometrów o siedem 
Jest dom. który był mi kotyską. 

Tam żona, tam synek w ramionach jej płacze. 

I was czeka-dom, o żolnierze-tułacze!' 


I powiódł ich poprzez transzeje niemieckie, 
Płomiennym przewodził im ciałem, 

I wiódł ich na druty. na gniazda strzeleckie, 
Na twierdzę. na śmierć! Ja myślałem, 

Że serce wybuchło mu, pełne Ojczyzną, 

A to w piersi granat się gorzki rozbryznął, 


Żołnierskie podniosły go ręce niechybne, 
Natarcie się dwoi i troi. 
Na wzgórze me!'duje od ran blady Hubner: 


„Zdobyliśmy wieś.. 


. brak... naboi..." 


Paziński trafiony w s mierłne; krwi pada. 
Poległych już liczyć przestała gromada... 


Gererał pozornie spokojny, lecz łowi 
Bez tchu każdy trzask w telefonie. 
„Odwody na odsiecz pierwszemu pułkowi! 
Pchnąć czołgi do walki!“ — I słonie 
Pancerne wyłażą z krętego parowu, 
I pierwszy batalion podnosi się «nowu, 


I kruszy, i łamie, i depcze, i wali, 
Dopada, szturmuje i bierze! 
W Trigubowej pod jabłoniami zostali 


Ostatni 


zabici żołnierze. 


Zostali ochraniać tu strzechy i progi — 
Metr tej, ce do kraju prowadzi nas, drogi, 


Front, październik 1943 r. 
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y ŚFMD wygłosił przemó- 
łow. Podajemy poniżej stre- 


byliśmy na Zlocie. Jeżeli w 
zachodnim Berlinie było mi- 
lion dwieście tysięcy uczestni- 
ków Zlotu, to trzeba sobie za- 


dać pytanie, kto  zanełniał 
ulice wschodniego Berlina. 
kto tańczył na Aleksan- 
derplatz, na placu im 


Marksa-Engelsa, kto był na 
stadionach, pływalniach, w 
teatrach i kinach. Czyżby z he- 
likoptera tego nie było wi- 
dać? 


Ruch w obronie poko:u 
wyroża dążenia 
wszystk ch pokój 

miłujących narodów 


Przeciwko czemu dziś wal- 
czymy? 

Przeciwko przygotowaniom 
do nowej woiny. 

Czym jest wojna? 

Masowym zabójstwem ludzi 
i przede wszystkim młodzie- 
ży. Morderstwem ludzi bez 
względu na ich narodowość, 
na wyznanie religijne, czy sta- 
nowisko społeczne. 

Czy w tym, żeby zapobiec 
tej zbrodni przeciw ludzkości 
zainteresowani są tylko komu- 
niści? 

Oczywiście, nie! Umierać nie 
chce nie tylko komunista, ale i 
katolik, socjalista, żaden czło- 
wiek. 

Wojny nie chcą nie tylko 
komuniści. Pod Apelem Sztok- 


holmskim podpisało się ponad 
800.000.000 ludzi. Wśród nich 
było na pewno nie więcej niż 
25—30 milionów komunistów. 
Czyż nie jest jasne, że ruch w 
obronie pokoju jest najpotęż- 
niejszym ruchem naszej epoki, 
że wyraża on dążenia i troski 
wszystkich pokój miłujących 
narodów? 

Zespół dziewcząt-tancerek 
— to nie jest dywizja czołgów 
wystawa malarska — to nie 
jest wystawa najnowszych 
wzorów broni. koncert mło- 
dzieży — to nie są manewry 
wojskowe, przysięga młodych 
obrońców pokoju — to nie jest 
pakt atlantycki, dzisiejsze po- 
siedzenie Rady SFMD — to nie 


jest narada szefów sztabów 
generalnych. 
Czym można więc uzasad- 


nić nienawiść, jaką pałają do 
nas reakcjoniści całego świa- 
ta? Dlaczego niektórzy pano- 
wie krzyczą na cały świat o 
swoich pokojowych dążeniach 
a chcieliby zjeść uczestników 
Zlotu? Można to wyjaśnić je- 
dynie tym, że amerykańska 
reakcja przygotowuje się do 
nowej wojny, że miota nią 
zwierzęcy strach przed potęż- 
nym ruchem obrońców po- 
koju. 


Miliony bojowników 
o pokój w dzą 

w towarzyszu Śtal nie 
swego Wodza 
i Organizotora 


Występy delegacji radziec- 
kiej jeszcze raz pokazały, że 
ustrój socjalistyczny jest tym 
ustrojem, który daje nieogra- 


niczone możliwości rozkwitu 
zdolności młodzieży, Właśnie | 
tym można wyjaśnić bezgra- | 
niczne przywiązanie młodzie- | 


ży do Władzy Radzieckiej, do 


towarzysza Stalina. Wszyscy | 
wiemy, że towarzysz Stalin | 
jest nauczycielem nie tyłko | 
młodzieży radzieckiej, ale i ca- j 
łej postępowej młodzieży. M5- 
liony prostych ludzi na całym. 
świecie widzą w towarzyszu | 


Stalinie wielkiego Wodza i Or- $ 


ganizatora obozu bofowników | 
o pokój i przyjaźń między na- | 
rodami. Po powrocie do swojej 
cjczyzny delegacja młodzieży | 
radzieckiej przystąpi do szero- | 
kiej popularyzacji wniosków 
osiągnięć i znaczenia III Świa- 
towego Zlotu Młodych Bojow- 
ników o Pokój. | 

Niech wiedzą reakcjoniści, 
że ŚFMD nie dopuści do prze- ' 
śladowania młodych bojowni- 
ków o pokój, że opierając s'e 
© najszersze masy młodzieży, | 
będzie ona walczyć przeciwko 
wszystkim. którzy usiłują 
przeszkodzić młodzieży w czyn 
nym udziale w walce o pokój. 

Stoją przed nami wielkie 
zadania. Ale siły nasze są 
wielkie i mamy dość energii, 
aby prowadzić walkę o pokój. 
Ta idea natchnie nas do jesz- 
cze aktywniejszej pracy i wal- 
ki o pokój, o szczęście, o świe- 
tlaną przyszłość. 

Zlot jest skończony — wal- 
ka młodzieży o pokój trwa! 


Niech żyje i umacnia się 
SFMD! 

Niech żyją młodzi obrońcy 
pokoju! 


Niech żyje przyjaźń i pokój 
między narodami! 


Z prasy: Policja adenauerowska brutalnie pobiła dzieci udające się na Złot do Berlina. 
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Ptk. Henryk Werner 


TRZY SPOTKANIA Z LUCJANEM 


W 7-mą rocznicę śmierci Lucjana Szenwalda — poety i żołnierza 


J ak trudno jest pisać o 
nim. Trzebaby właśnie je- 
go piękn=go i utalentowanego 
pióra, by oddać tę bujną in- 
dywidualność niezwykłego 
człowieka, płomienną  żarli- 
wość rewolucyjnego działa- 
czą i nieustraszone męstwo 
żołnierza. Postać Lucjana 
Szenwalda czeka na swojego 
pisarza, który by ukochanego 
przez młodzież piewcę Dywi- 
zji Kościuszkowskiej zbliżył 
do młodych jeszcze bardziej, 
pokazał go na tle epoki, w 
której żył, jako jednego z 
przewodników postępowej 
idei i walki młodego pokole- 
nia Polski w okresie przedwo- 
jennym i w okresie wojny. 

Mowa jest w tytule o trzech 
spotkaniach z  Szenwaldem. 
Było ich faktycznie wiele- 
Kkroć więcej, ale przecież nie- 
ważna jest ilość przywitań i 
pożegnań, a to, że miały miej. 
sce w trzech zasadniczych o- 
kresach jego życia. Były to 
okresy pod względem czasu i 
wydarzeń różne. Lucjan, nie- 
odrodny syn klasy, której słu- 
żył, brał udział w tych wyda- 
rzeniach świecące niezmienną 
postawą — bojownika i żoł- 
nierza wielkiej sprawy wol- 
ności ludu. 

Pierwsze spotkanie :— bo- 
daj że w 1936 roku. W mie- 
szkaniu , — jak pamiętam — 
poety Jana Wyki, w Radości 
pod Warszawą, odbywało się 
konspiracyjne zebranie lite- 
rackiej komórki Komunistycz- 
nej Partii Polski, które pole- 
cono mi, jak to się określało, 
„obsłużyć“. Grupa młodych 
pisarzy i poetów, którzy zwią- 
zali swój los z rewolucyjną 
awangardą polskiej klasy ro- 
botniczej, zebrała się, by ra- 
dzić nad formami działania, 
zleconego im przez Partie. 
Chodziło o dalsze losy legal- 
nego, lewicowego czasopisma 
literackiego „Lewar“, gnębio- 
nego kagańcem cenzury sana- 
cyjnej i represjami faszystow- 
skiej policji, oraz o pogłębie- 
nie akcji propagandowej 
wśród postępowej części pisa- 
rzy polskich starszego pokole- 
nia, włączających się do sze- 
rokiej kampanii mas ludo- 
wych w obronie więźniów po- 
litycznych. 

Wystąpienie Lucjana na 
tym zebraniu wyróżniło go z 
miejsca. Kipiący tempera- 
ment rewolucjonisty. ostrość 


. przyniósł mi 


sformułewań i wniosków nie- 
ustraszonego bojownika, głę- 
boka świadomość roli postę- 
powego pisarza w służbie lu- 
du — oto co biło z jego prze- 
mówienia i co nadało ton ca- 
łemu zebraniu. Trudno było 
nie pokochać go od pierwsze- 
go zetknięcia się z nim. 

Tego wieczoru spacerowa- 
liśmy do późna we dwójkę 
pustymi uliczkami Radości. 
Lucjan opowiadał o swoim 
pisarstwie. Mówił, jak trudno 
mu nadążyć w tym co pisze, 
i w tym jak pisze, za swą 
świadomością, za potrzebami 
aktualnej walki proletariatu. 
Miał już przecież za sobą 
wiersze, które niedwuznacznie 
mówiły o jego postawie poli- 
tycznej: wiersz „Rewolucjo- 
nistka*, lub „Do uświadomio- 
nej robotnicy“, lub wreszcie 
piękny wiersz poświęcony 
walce ludu hiszpańskiego. Ale 
zdawał sobie sprawę, że to 
jeszcze nie ten wiersz, który, 
— jak strofy Broniewskiego— 
bił celnie i dzięki temu sta- 
wał się bezimienną pieśnią 
walczącej klasy robotniczej. 

W  niedługi czas potem 
do mieszkania 
egzemplarz świeżo wydanej 
„Sceny przy strumieniu*. Był 
wyraźnie wzruszony. Czy to 
przypadek, że  przerzucając 
pospiesznie kartki poematu, 
czytał mi na głos te fragmen- 
ty, które mówią o walce? 
Dziś jeszcze pamiętam mato- 
wy, nieco jednostajny głos 
Lucka czytającego strofę, któ- 
ra zaczyna się od słów: „My, 
którzy znamy głód i chłód...* 
— a kończy: „W ogniu wy- 
strzałów, w huku powodzi — 
przyszłość w ramionach nie- 
siemy — młodzi“. 

Nie wiem w jakim nakła- 
dzie wyszedł w ówczesnych 
kapitalistycznych warunkach 
ten poemat. Zapewne w mi- 
zernym. Ale opowiadali mi 
później młodzi chłopcy z re- 
wolucyjnej organizacji ucz- 
niowskiej ZMS, jak wyrywa- 
li sobie wzajemnie tę niewiel- 
ką książczynę i brnąc przez 
trudne metafory i wyszukane 
zwroty, wyławiali to, co naj- 
bardziej tchnęło żarem serca 
Lucjanowego — wezwanie do 
walki. 

Rewolucjonista jeszcze wy- 
przedzał w tym czasie poetę. 
Lucjan nie ograniczał się do 
pracy na terenie literackim. 


Znała go młodzież „kazetmo- 
wa“ wielu miast, znali go i 
starsi towarzysze. Kiedy trze- 
ba było zorganizować poza 
Warszawą nielegalną drukar- 
nię KPP — właśnie Lucjan 
zostaje wysłany na teren Za- 
głębia Dąbrowskiego, by zba- 
dać możliwości w tym kie- 
runku. Kiedy na terenie Kra- 
kowa tworzy się fronda anty- 
sanacyjna wśród uczciwej a 
oszukanej młodzieży w pro- 
rządowej organizacji „Legion 
Młodych“ — właśnie Luc- 
jan jest tym, który zrywają- 
cej z sanacją grupie młodzie- 
żowej umie nadać właściwy 
kierunek — ku klasie robot- 
niczej. Powszechnie znany i. 
lubiany jest już wówczas 
wśród młodzieży Lucjan 
Szenwald — Lucek, jak go 
popularnie i przyjaźnie nazy- 
wają, 
* * 
= 


N astępne spotkanie? Idą 
iN pierwsze tygodnie 1942 ro- 
ku. Pancerne armie Hitlera 
zalały już całą niemal Euro- 


pę — ale odrzucone zostały 
spod Moskwy przez Armię 
Radziecką. Nad Europą świt. 


Z siłą i wałką armii Stalina 
wiąże swe nadzieje cała ludz- 
kość, wiążą swe nadzieje Po- 
lacy. 

Czyż może być najmniejsza 
wątpliwość, gdzie jest miejsce 
komunistów polskich, gdzie 
znajdzie swe miejsce w wal- 
ce Lucjan Szenwald? 

W kraju i na emigracji ko- 
muniści polscy podnoszą sztan 
dar walki z okupantem hitle- 
rowskim u boku potężnego 
państwa socjalistycznego — 
jedynej siły, która naprawdę 
chce i która potrafi zniszczyć 
faszystowskiego napastnika, 

Losy wojny rzucają Łucja- 
na na teren Związku Radziec- 
kiego. I oto pewnego luto- 
wego poranka 1942 roku, w 
Saratowie, mieście nadwoł- 
żańskim, otwierają się drzwi 
do lokalu, zajmowanego przez 
redakcję polskich audycji ra- 
diowych i wchodzi — puco- 
łowaty i nieco niedźwiedzio- 
waty żołnierz radziecki. Lu- 


cek! Lucjan Szenwald w 
mundurze, w płaszczu, w 
czapce  futrzanej żołnierza 


Armii Radzieckiej! 
Jest szcześliwy. Nigdy nie 
znosił połowiczności: jak rz- 


Sokoły Stalinowskie — wzorem dla polskich pilotów 


Pierwszy dowódca 
I Pułku Lotnictwa Myśliwskiego 
ppłk. Tałdykim 


ppłk. Jan Tałdykin 


Na jednej z maszyn 3-go 
Pułku Lotniczego Szturmowe- 
go widnieje biały napis: „Za 
Tałdykina* — W lotnictwie 
polskim, które walczyło przy 
boku lotnictwa radzieckiego 
gromiąc faszystów, nazwisko 
ppłk. Tałdykina było znane 
każdemu. 

Gdy mówi się o historii puł- 
ku „Warszawa“, na naczelne 
miejsce wysuwa się postać je- 
go dowódcy. 

Dowódca I pułku myśliw- 
skiego „Warszawa”, oficer ra- 
dziecki — doskonały dowód- 
ca, pilot i nauczyciel, ppłk. 
Tałdykin zdobył sobie miłość 
i szacunek nie tylko podko- 
mendnych, ale i towarzyszy 
broni z innych pułków i es- 
kadr. Aby to zrozumieć, wy- 
starczy poznać kilka faktów 
z życia pułku, fragmentów, 
które na zawsze pozostały w 
sercach tych, którzy wówczas 
latali pod dowództwem tego 
bohaterskiego piłota. 

Ppłk. Tałdykin był przed 
wojną inżynierem architektem. 
Syn ślusarza z ukraińskiego 


. cić się w wir walki, to całą duż 


szą; jak walczyć z bestią hit- 
lerowską, to już chyba naj- 
skuteczniej w szeregach Armii 
Radzieckiej. Klarował nam to 
płonącymi słowami i z pałają- 
cymi oczyma. Służy w jed- 
nostce obrony przeciwlotniczej, 
w obsłudze reflektorów. Wal- 
czył pod Kijowem, pod Char- 
kowem. Czuje się wśród żoł- 
nierzy radzieckich jak wśród 
rodzonych braci. Ach, co to za 
ludzie niezwykli, ile w nich 
prostoty i bohaterstwa! Ale 
spieszy się bardzo. Przyniósł 
dwa wiersze... 

Czytaliśmy je później przez 
radio na kraj — i czytając o 
„pancernych smokach lustrza- 
nych“ i o „krótkowidzu na 
warcie“, widzieliśmy Lucjana 
wraz z braćmi radzieckimi wal 
czącego nad Wołgą — o wolną 
Wisłę, 


> 
wreszcie trzecie spotkanie 
— a raczej spotkania, 


które jakże rychło zamieniły 
się w ostatnie, straszne, pożeg- 
nalne... 

Rok 1943. Nad Oką, o której 
mówili żołnierze, że „do bólu 
przypomina Wisłę“, tworzy się 
na bratniej ziemi Dywizja Koś 
ciuszkowska. Pierwsza dywi- 
zja Narodowego Polskiego Woj 
ska — jak pisał Lucjan. 

Bo Lucjan jest tutaj — i od 
razu w samym gąszczu masy 
zolmierskiej, Jakże dojrzał, jak 
okrzepł, jak proste i piękne 
są jego wiersze, jak głęboko 
sięgają do duszy żołnierskiej 
i jak potrafią ją kształtować, 
jak trafnie umieją wyśpiewać 
tęsknotę żołnierską i jak za- 
palają do walki. 

Nie było żołnierza w Dywizji 
Kościuszkowskiej, który by nie 
znał i nie kochał porucznika 
Lucjana Szenwalda — kroni- 
karza i poety dywizyjnego. Na 
jego porankach autorskich żoł. 
nierze ze ściśniętymi gardłami 
wołali o szybszy wymarsz na 
front. Jego wiersz uderzał cel- 
nie i potrafił każdą strofą za- 
szczepiać żołnierzom świado- 
mość wielkości i świętości ce- 
lów, o które bić się przycho- 
dziło i życie oddawać, 

Bo Lucjan był sumieniem 
dywizji. Rytm jego wierszy 
był rytmem serc tych żołnie- 
rzy polskich, po raz pierwszy 
serdecznie zbratanych z żoł- 
nierzami radzieckimi. Idea je- 
go wierszy była odzwierciedle- 
niem idei tej pierwszej w na- 
szych dziejach regularnej siły 


miasteczka Konotop, przed na- 
paścią hitlerowców na Zwią- 
zek Radziecki planował domy, 
osiedla robotnicze, pracował 
nad pokojowym  budownie- 
twem swojej wielkiej ojczyz- 
ny. Napaść wrogów postawiła 
przed nim nowe zadania. Trze 
ba było bronić tego. co prze? 
lata władzy radzieckiej wyro 
sło na szerokich przestrzeniach 
ZSRR — trzeba było bronić 
tego zycia. jakie stworzyła dla 
ludzi Partia i Rząd Radziecki 

Architekt staje się żołnie- 
rzem. Członek Wszechzwiąz- 
kowej Partii Komunistycznej 
(boiszewików) Tałdykin otrzy- 
muje pr yd? iał do wojsk lą- 
dowych jako oficer do spraw 
politycznych. Wkrótce potem 
przenosi sie do lotnictwa. 

Gdy w stópniu maiora zo- 
staje mianowany dowódcą pol- 
skiego pułku lotniczego, ma 
już za sobą liczne zwycięstwa 
18 zes!trzelonych samolotów 
wroga. 

Trudna była praca dowódcy. 
Młodzi uczniowie rwali się do 
boju, ale piłot musi przejść 
długą drogę, zanim będzie 
mógł wystartować do walki i 
zwycięstw. Często mir Tałdy- 
kin musiał tłumaczyć zapaleń- 
com. którzy słysząc o walkach 
pol:kiej piechoty, chętnie by 
porzuciii samo!oiy. aby jak 
najprędzej dorwać się do fa- 
szystów. 

„Starczy dła nas faszystów, 
nie martwcie się — mawiał 
dowódca. — W lotnictwie po- 
trzebny jest charakter, SILNA 
WOLA, A PRZEDE WSZYST- 
KIM WYTRWAŁOŚĆ I CIER- 
PLIWOŚĆ. POCZEKAJCIE!* 


Cechy, o których mówił mir. 
Tałdykin, doprowadziły ich 
wreszcie na front. Dowódca o- 
sobiście wprowadzał młodych 
pilotów do walki. Latał z nimi 
„na parę”, tj. brał ze sobą mło 
dego, niedoświadczonego w 
walce pilota —i tak w dwa 
samoloty lecieli wykonywać 
zadanie. Bystre oczy dowód- 
cy lepiej wiedziały, jak szu- 


kać celu i jak w porę 
dojrzeć niebezpieczeństwo, 
wprawne dłonie wiedziały, 


jak w razie potrzeby obronić 
„ucznia*, Czasem piloci nie 
wiedzieli nawet, że czuwa nad 
nimi ich dowódca. 

Przytaczamy urywek z o- 
powiadań o walkach pułku 
„Warszawa“ 

„»»V. Sierpniu 1944 chor. 
Szwarc wykonując w skła- 
dzie klucza oblot linii frontu 
w rejonie Dęblina, zobaczył 
bodchodzącego mu na ogon 
myśliwca. Był przekonany, że 
jest to nieprzyjaciel.  Wyko- 
nał manewr, aby przyjąć wal- 
kę i przekonał się, że jest to 


zbrojnej na służbie ludu pol- 
skiego. Przedziwne piękno i si- 


„ła strof Lucjanowych wyrasta- 


ły z tej samej gleby, na której 
rosła dywizja — z głębokie; 
miłości Ojczyzny i mądrej 
świadomości dróg, wiodących 
do jej wyzwolenia i całkowi- 
tej przebudowy. 

I dlatego, gdy czytał Lucjan 
żołnierzom swe wiersze, lub 
drukował je w „Żołnierzu Wol 
ności“, gazecie dywizji — żoł- 
nierz chłonął jego słowa, jak 
własne, jak spod żołnierskiego 
serca wyjęte. To nie Lucjan 
tylko, to cała dywizja—potem 
armia — słcwaini jego wierszy 
riętnowała zdradę i podłość 
rezkcji polskiej, śpiewała 
chwałę wiecznej przyja?ni po'- 
sko „ radzieckiej, w surowych 
strofach mówiłą o walce, wiel- 
biła bohaterów i oddawała 
hołd poległym, wyczarowywa- 
ła wizję Polski, do której szedł 
żołnierz — wizję Polski Ludo- 
wej. 

Porucznik Lucjan Szenwald 
umiał żyć również codziennym 
życiem dywizji. Jego pieśm — 


jak popularna „pieśń o rusz- 


nicy* — kształciły w żołnie- 
rzach zamiłowanie do broni. 
Jego słynne gawędy „kaprala 
Gorzały“, pisane rymowaną 
prozą, przejrzyste i dowcipne, 
uczyły maskowania i dyscypli- 
ny uczyły posługiwania się 
łopatą i jazdy na nartach, u- 
czyły, nadążając za progra- 
mem szkoleniowym, tego 
wszystkiego, czego od żołnie- 
rza wymagał dowódca. Toteż 
fikcyjny „kapral Gorzała* zys- 
kał sobie prawo obywatelstwa 
w dywizji i długo po odejściu 
Lucjana musieli go, pod na- 
ciskiem żołnierzy. imitować 
inni autorzy. 


Miłość Lucjana do własnego 
pistoletu maszynowego była 
znana w dywizji i wręcz przy- 
słowiowa. Czyścił tę swą „pe- 
peszę* kilka razy dziennie i 
nie rozstawał się z nią na krok. 
W bitwie pod Lenino, ten kro- 
nikarz dywizji wyinterpreto- 
wał swoje obowiązki służbowe 
w sposób swoisty: po prostu 
zsunął pepeszę z ramienia į po. 
szedł wraz z żołnierzami do a- 
taku. 

To nie anegdota, to fakt, że 
po trudzie bitewnym, kiedy in- 
ri szli na odpoczynek. Lucjan 
wszedł do jakiegoś leju po 
bombie i przede wszystkim 
zajął się czyszczeniem swojej 
broni. Natrafiono nań dzięki 
dobiegającej z leiu piosence, 


samolot pilotewany przez do- 
wódcę pułku“, 

Po powrocie do bazy do- 
wiedział się. że na lotnisko 
przyszedł meldunex. iż w re- 
ionie  patrolowanym porzez 
Polaków ziawiły się niemiec- 
kie myśliwce „FW - 190%, — 


Dowódca wystartował. aby w 
razie walki pomóc niedo- 
świaądczonym jeszcze polskim 
pilotom. 

Na wszystkie ważniejsze 
zadania, jakie wykony wa? 
pułk „Warszawa“ dowódca 


leciał w pierwszej trójce. W 


czasie zaciętych walk ne 
przyczółku pod Warką „Jaki“ 
dowodzone przez płk Tal- 


dykina osłaniały ataki sztur- 
moweów Ił-2. Ogniem swoirn 
działes i karabinów maszy- 
nowych niszczyły żywą siłę 
nieprzyjaciela. 

Współpraca I Pułku Lor- 
nictwa Myśliwskiego z 3 Tul- 
kiem Łożnictwa Szturmowego 
zacieśniała się coraz bardziej, 
Ze strachem pierzżchały Mes- 
serschmidty i  Focke-Wulfy, 
gdy zobaczyły sunace nad zie- 
mią Iły, a nad nimi lecące 
„Jaki“, Szturmowce czuły się 
bezpieczne pod osłoną pol- 
skich myśliwców. 

Armie radzieckie stały już 
nad Odrą, a dywizje polskie 
«dobywały otoczony od stro- 
ny lądu port Kołobrzegu. Lot- 
rnikem przypadło w udziale 
niszczenie nieprzy jacielskich 
stanowisk artyleryjskich i u- 
niemożliwienie transportów 
morskich, zaopatrujących mia- 
sto. 

Hy i „Jaki“ w zgodnej współ 
pracy wykonywały to zadanie 
pomimo trudnych warunków 
atmosferycznych. Nastąpiły 
ostatnie dni przed decydują- 
cym szturmem. Akcja lotni- 
ków wzmogła się. 

Ppik. Tałdykin z kpt. Li- 
sieckim  wylecieli na dwóca 
„Jakach* z zadaniem zaatako- 
wania z lotu koszącego i zni- 
szczenia ożnticzonej pozyc'i 
artylerii przeciwlotniczej. W 
czasie jednego z kolejnych 2- 
taków samolot dowódcy puł- 
ku „Warszawa“ został trafio- 
ny pociskiem. Ppłk. Tałdykin 
zginął na miejscu. 

Na wieść o śmierci kochane- 
go przyjaciela i dowódcy — 
piloci zacisnęli piąści — pt- 
stanowili go pomścić, 

Przyjaciele z 3 Pułku Lot- 
nictwa Szturmowego przeł ko. 
lejnym lotem bojowym wypia 
sali na kadłubie Iła „Za Tal- 
dykina*, ”' 

„Za Tałdykina" — z samolo 
tów, które osłaniał dowodzony 
przez niego pułk, zwaliły się 
na głowy faszystów setki no- 
wych bomb. 


którą zawodził, jak gdyby nig- 
dy nic. Tak, to był już by- 
wały żołnierz i miał pełne pra 
wo pouczać innych żołnierzy. 
Jak radośnie przeżywała dywi_ 

zja uroczystą chwilę odznacze- 
nia go „Krzyżem Walecznych“ 


i radzieckim orderem  „Czer- 
wonej Gwiazdy!“ 

Swoje wiersze, przed wysła- 
niem do centralnej prasy pol- 
skiej, zamieszczał zawsze naj- 
pierw w gazecie frontowej — 
nazywał to swoją „premierą“. 
Przedtem odczytywał zwykle 
wiersz grupie przyjaciół, chęt- 
nie słuchał uwag, zmieniał 
tekst i poprawiał. Ale z naj- 
żywszym niepokojem czekał na 
„recenzje“  żołnierzy-zecerów. 
Prowadził z nimi zresztą wiecz 
ną wojnę o błędy korektorskie, 
ale liczył się z ich oceną i do- 
piero kiedy wypadła pomyśl- 
nie, wracał uszczęśliwiony na 
kwaterę, — Teraz wiem, — 
mówił — że żołnierze przyjmą 
wiersz dobrze. 

2A sierpnia 1944 roku zece- 
rzy gazety żołnierskiej „Zwy- 
ciężymy* otrzymali do złoże- 
nia wiersz -— na kartce zbro- 
czonej krwią. Żołnierze płaka- 
lı. składając go. Był to wiersz 
Lucjana — ostatni jego wiersz, 
znaleziony przy nim po śmier- 
ci. Padł kapitan Lucjan Szen- 
wald w nocy 22 sierpnia, przy 
wykonywaniu zadania służbo- 
wego — padł śmiercią żołnie- 
rza na posterunku. 

Wiersz nosi tytuł „Warsza- 
wa", Do niej tęsknił, o niej mó 
wił wiele i pięknie w dłusie 
noce zimowe na Smoleńszczyź- 
nie, jej konturów wypatrywał 
niecierpliwie, gdyśmy przekro- 
czyli Bug. 

Nie doczekał Tylko w wier- 
szu, jak w testamencie, rzucił 
przekleństwo łotrom. co dla 
swych złodziejskich celów ska- 
zali ją na zniszczenie — į os- 
tatnim tchnieniem stygnących 
ust wypowiedział jej imię z 
gorącą wiarą. 

Dziś o nim — jak on niegdyś 
a poległym bohaterze spod Le- 
Gino — trzeba powiedzieć tymi 
samymi. prostymi słowami: 

„W ów dzień sławy 

Padł — i wróciło jego serce 

do Warszawy“, 


Wspólnymi omłotami młodzież czci Zlot 


— Słyszycie, słyszycie — po- 
wtórzył z błyskiem w oczach 
Henek To z Berlina. To Wil- 
helm Fieck przemawia da mło- 


dzieży świata  przybyłej na 
Zlot. 
Cnłopey, siedząc pod płotem 


Zarządu Gminnego ZMP we 
Wrzoskach, pow Opole, zerwali 
się, wbiegli do świetlicy i oto- 
czyli kołem aparat radiowy. 

Ktoś pokręcił silniej gałką... 

Im dłużej słuchali. tym więk- 
sze pragnienie rodziło się w ich 
sercach. by móc tam razem z 
delegatami ogiądać place, od- 
świętnie przybrane stadiony 
sportowe, na których co dnia; 
FA nowe rekordy światowe 

i wyłaniają się nowi mistrzowie. 

Wkrótce do Świetlicy zeszło 
się więcej młodzieży. Przyszedł 
Pawel Jędrzejaszek, Erwin Sło- 
wik, Józef Nicpoń i inni. Przy- 
szło także j kilka dziewcząt Nie- 
mal całe koło ZMP było już w 
komplecie. 

Gdy zastrzasnęły się drzwi 
za ostatnim chłopcem, nadawa - 
nie wiadomości z Berlina koń- 
czyło się. Rozpoczął się przegląd 
wiadomości, o tym jakimi czy- 
nami młodzież polska czci Świa- | 
towy Zlot Młodych Bojowników | 
o pokój. 

Wtem ktoś z kąta zawołał: | 

— Zaciągnijmy i my Wartę. 
Pokoju. Tak jak załoga cemen-. 
towni „Odra* w Opolu. 


— Mamy przecież wiele we 
wsi do zrobienia. Możemy po- 
móc chłopom w omłotach i 
wspólnej odstawie zboża. 

— Dobrze, zaciągnijmy — po- 
wtórzyło naraz kilka głosów. 
Przecież wdowy, chłopi mało i| 
średniorolni oczekują naszej po- 
mocy... 


„POMOŻEMY W OMŁOTACH" 


Słońce tej niedzieli mocno 
dopiekało. Było parno, spodzie- 
wano się deszczu. Więc chłopi 
z Wrzosek nie oglądając się na 


Praktyka w PGR 
duzo 
nam pomaga 


My, uczniowie i uczennice z 
Liceum Hodowianego w Nowo- 
jowej (woj. krakowskie), jesteś- 
my obecnie na 7 miesięcznej 
praktyce w PGR Świerczyna 
w okręgu Słupskim. 

Pracę naszą, związaną z na- 
szym zawodem, wykonywujemy 
bardzo chętnie. Staramy się za- 
wsze przekraczać normy” przy- 
jete w PGR-ach, 


Podobnie pracujemy przy ho- 
dowli zwierząt. Dzięki naszej 
pracy stan higieny w oborach 
znacznie się poprawił. Ambicją 
naszą jest tak pracować, aby 
stać się wzorem dla pracowni- 
ków PGR-u. 


Czas wolny od pracy fizycznej 
spędzamy na samokształceniu, 
czytelnictwie oraz grach spor- | 
towych i świetlicowych. Pogłę- 
bianie swych wiadomości fa- 
chowych prowadzimy poprzez 
seminaria, na które zapraszamy 
pracowników PGR-ów. 
czasu poświęcamy także czy- 
telnictwu. 


W chwilach wolnych od pra- | 


cy i zajęć wyruszamy na wy- 
cieczki do okolicznych PGR-ów, 
gdzie poznajemy inne typy go- 


spodarstw rolnych oraz ai 


metody pracy. Czasem umila- 
ją nam czas zespoły artystycz- 
ne, które przyjeżdżają z kon- 
certami i występami. 

Przyjemna praktyka trwa w 
całej pełni. Jesteśmy wdzięczni 
za wprowadznie tych praktyk 
Ministerstwu Rolnictwa i Re- 
form Rolnych. Praktyki te bar- 
dzo nam pomagają w nauce i 
dzięki nim prędzej wejdziemy 
jako fachowcy do produkcji w 
W elkim Planie, 


UCZENNICE LICEUM 
HODOWLANEGO 


na dzień 24 BRA 1951 r. 


(piatek) 
Program I na fali 1322 m 
Wiadomości 5.05, 6.30, 7.56, 12.04, 16.00 
23.00. 


20.00, 23. 

5.10 Aud. 5.00 Koncert, 6.05 | 
Pieśni masowe i muzyka ludowa, 8.00 
Koncert solistów, 8.30 Aud. dla dzieci 
z kolonii i obozów, 9.45 Informacje, 9.50 
Muzyka taneczna, 10.10 Aud. dla przed- 


dla wsi, 


szkoli, 10.55 Aud. poetycka, 11.15 Muzy- 
ka i aktualności. 11.45 „Głos mają ko- 
hielu, 12:36 .. Wieś tańczy i śpiewa‘ 

12.50, Aad. dla wsi. 19.45 „Na swojską 
nute”. 15.30 And. dla dzieci, 16,20 Z 
cyklu: „Muzyka radziecka“ — and. sł- 
mo'z. w opr. dr Z. Lissa pt. „Ostatni 


kwartet smyczkowy Michała Miaskow- 


sklcyo”. 16.50 Muzyka rozrywkowa, 1713 
„Z kraju | ze Świala, 17.45 „Niczłom: 
ni“ - pogadanki. 18.05 Sonata B-dur 
Mozarta, 19.20 Muzvka ludowa. 18.40 
„Bosy -— fragu. pow, Z. Stancu. 19.00 


Ulubione melodic. 19.30 Pieśni o poko- 


i ręce. Ponad nimi 


Dużo | 


ju 20.3 Muzyka taneczna, 20.45 Aud. 
dia wsi, 2100 Koncert symfoniczny, 
22.00 Pieśni St. Moniuszsi, 22.15 Wie 


czorne melodie. 
mm II na fali 367 m 


6.00. 7.00. 7.55. 17.00 


Prog 


Wiadomości 5.05, 


20.0, 23.09. 
6.15 Musvka ludowa i pieśni maso- 
we, 13.30 Muzyka dla wszystkich. 14.30 


„Miecz i łokieć” -- fragm. pow W 

Gomulickiego, 14.50 Gra Ześp. Wasia- 

ka. 15.30 Aud dla dzieci. 15,50 Aud. o 
książce St. R Dobrowolskiego pt. „Ja- 

kub Jasiński -- młodzian pięknv i po- 

. [8.20 Dziennik warszawski, 16.35 
Muzyka taneczna, 17.15 Koncert roz 

rywkowy: 13.00 „,Sebasiłan Klonowicz' 
— pogadanka. IRI5 „Głos maja kobie- 

ty". 18.80 Koncert. 19.00 Ulubione me- 

lodie. 19,30 Płeśni o pokoju, 20.30 Kon 

cert masowv. 21.15 Gra Ork. mandoli 

nistów, 21.45 „Wspomnienia robotni- | 
cze”, 22.0) Muzyka i aktualności. 22 30 
Mużyka kanieralna, 23.10 Koncert z Bu , 
dapesztu. 


sępnv' 


nic, zwozili ostatki zboża z po- 
la, ile się tylko dało. 

— Dobrze i furę więcej złożyć 
pod dach — mówili. 

Przed budynek ze świetlicy 
wyszła młodzież. Chłopcy upew 
niali się jeszcze, o której go- 
dzinie mają przyjść jutro do 
pracy, komu to najpierw będą 
pomagać. 

Jednemu tylki Grundowi ro- 
bota ta nie przypadła do smaku, 
zaczął się wykręczać. 

— Co mnie obchodzi planowy 
skup zboża — mówił. Ja tam 
wyjaśniać chłopom nie będę i z 
wami też nie pójdę młócić. 

— Żeby się ze mnie śmieli... 

Ale po pewnym czasie udało 
się go przekonać. 

— Nie bądź Heniek sobkiem 
tłumaczyli koledzy. Nie zaprze- 
czysz chyba że pomóc twojej 
matce w żniwach była przydat- 
na. Pomogliśmy wam, pomóż i 
ty innym. Tu chodzi o wielką 
sprawę — przyspieszyć omłoty 
i termin sprzedaży zboża pań- 
stwu, spełnić obowiązek patrio- 
tyczny. 

Grund słuchał kolegów. W koń 
cu przyznał rację. Poprosił oœ 
przyjęcie da brygady. 

Nazajutrz z samego rana Ję- 
drzejaszek, Grund, Anna Cichos, 
Górecki — przewodniczący Za- 


'rządu Gminnego ZMP i inni by- 


li gotowi. 

— Jest nas tu 9 osób — po- 
wiedział Górecki. Więc stwórz- 
my dwie brygady: jedna pójdzie 
pomóc Martelichowi, druga — 
Klosowi. 


— Niech będzie —  orzekii 
wszyscy. 

Rozdzielili się i poszli. 
Materlich — chłop średnio- 


rolny, który zaraz po zaznajo- 
mieniu się z nowymi zasadami 
planowego skupu zboża szyko- 
wał się pierwszy sprzedać pań- 
stwu swoją nadwyżkę, z otwar- 
tymi rękami przyjął pomoc mło 
dych ludzi. Takiej pomocy po- 
trzebował. I nie zwlekając, każ- 
demu wyznaczył robotę. 


Annie Cichos kazał podawać 
snopki z sąsieka, Sałkowskiemu 
— związywać snopy, Nicponio- 
wi — worków pilnować, a swo- 
jej rodzinie wykonywać wszelką 
inną pracę. 

Przy takim podziale czynno- 
ści agregat szybko ruszył. Za- 
trząsł się motor elektryczny, a 
zanim cały mechanizm maszy- 
ny. W stodole od razu uniósł 
się tuman kurzu.  Materłich 
sprawnie podawał do maszyny, 
musiała więc Anna dobrze uwi- 
jać się w sąsieku, tak jak i 
Sałkowski przy wiązaniu sło- 
my. 

Młodzi pracowali chętnie. Prze 
cież dla uczczenia Zlotu w Ber- 
linie zaciągnęli Wariy Pokoju. 
Pomogą chłopom szybko omłó- 


lelć zboże i odstawić je do ma- 


gazynu. 

Stary Materlich, kiedy tylko 
spojrzał na zakurzone twarze 
młodych, skrzętnie uwijających 


Zlotówe dni Wroclawia 


Były ich setki, Maszerowali 
ulicami Wrocławia. Mieniły się 
w słońcu czerwone harcerskie 
chustki. Szli trzymając się za 
wznosiły się 
transparenty, emblematy ZMP. 
Komsomołu, ŚFMD. 

Był 6 sierpnia. Plac młodzie- 
żowy we Wrocławiu zapełnia? 
się młodzieżą. 

Na trybunie stanął harcerz 
koł. ERAZM SŁAWIŃSKI: „Da- 
leko stąd w Berlinie nasi kole- 
dzy z całego świata radzą, jak 
zapobiec wojnie — powiedział. 
— My, młodzież Wrocławia do- 
łożymy wszelkich starań, aby 
swoja nauką i pracą społBczną 
przyczynić się do utrwalenia 
pokoju“. Potem harcerze pięk- 
nie tańczyli skoczne oberki, ku- 


jawiaki, śpiewali i recytowali 
wiersze. 
* 
11 sierpnia — w Berlinie na 


Unter den Linden bawiła się i 
tańczyła młodzież świata. 

11 sierpnia — ulicami Wrocła- 
wia  maszerowali  roześmiani 
i radośni młodzi robotnicy 
PA-FA-WAG-u, szwaczki z 
ZPO, szewcy Spółdzielni Pracy 


jtokarze z Fabryki 


się ludzi zawsze coś pochleb- 
nego powiedział: 

— Józek, ile tam już worków 
odniosłeś? 18 cetnarów — odpo- 
wiedział chłopak. Oho,—pokrę- 
cił głową Materlich, Jeszcze go- 
dziny nie ma, a już tyle. Dobrze 
sypie. Jeszcze kilka minut po- 
młócimy i będę miał już na 
sprzedaż państwu... 

— Kiedy więc chłopaki robi- 
my wspólną odstawę? 


W środę — odrzekł Górecki. | 


Jak namłócicie wy Materiich, 
Gern, Klos, sołtys i inni. 


CHLEB OJCZYŹNIE 


Około godz. 17.00 „Czerwony 
transport" furmanek ruszył 
przez wieś szosą w stronę Bier- 


kowie do spółdłielczego punktu | 


skupu. Na wietrze powiewały 
czerwone szturmówki umocowa- 
ne na wozach naładowanych 
zbożem, furkotały transparenty 
z hasłami: „Sprzedając zboże 
państwu, utrwalamy pokój“. 
„Chleb — ojczyźnie”, „Dia bra- 
ci z fabryk, hut i kopalń“. 

Sołtys Piechaczek, jadąc z 
małym synem na czele „czerwo- 
nego transportu”, podcinał z za 
dowoleniem konia batem i śmiał 
się do znajomych ludzi, którzy 
powychodzili z domów. 

Na końcu wsi, za szkołą wy- 
szły na szosę trzy kobiety. 60- 
letnia Jadwiga Kała powiedzia- 
ła: 

— Tak pięknie u nas jeszcze 
nigdy nie było. Tyle już łat prze 
żyłam, ale czegoś podobnego nie 
widziałam. 

Podobnie mówił jej 
Paweł Zmarzły. 

Krok za krokiem zbliżały się 
udekorowane wozy do Bierko- 
wie do punktu skupu. ZMP-ow- 
cy strzelali z batów i podśpie- 
wywali, Materlich im poma- 
gał. . 
— W dawnym  hrabiowskim 
majątku obecnie znajduje się 
spółdzielczy punkt skupu zboża. 
Gdy korowód zajechał przed 
rampę magazynu, wyszli naprze 
ciw chłopów tow. Czesław Muź- 
rmierski — prezes GS-u w Chró- 
Ścinie Opolskiej, tow. Gertruda 
Goldmann, sekretarz Gminnego 
Komitetu Partii. Za nimi, zwa- 
biony widokiem tylu furmanek, 
wysunął się mały Franio Gac- 
ka, przyciskając do ust ogrom- 
ny ogórek. 

Gdy tylko koła wozu drgnęły, 
Hienryk Grud zeskoczył i chwy- 
cil worek, za nim Klos i inni. 

Furmanki szybko rozładowa- 
no i metry zboża chłopom spra- 
wiedliwie zapisano. Otrzymali 
oni od ręki kwity, poczem zaci 
nając konie, powrócili do do- 
mów. 


sąsiad, 


W magazynie pozostał tylko |,. 


prezes GS-u i magazynier, który 
natychmiast przystąpił do .roz- 
garniania w przegrodzie blisko 
3 ton ziarna, sprzedanego przed 
chwilą państwu. 


ST. NIEWIAROWSKI 


im. Olgina, ślusarze z „Archime- |ratu kol. Brosza o Zlocie i wal- 
włókniarze Wrocławskich |ce młodzieży 
Zakładów Xyrókien Sztucznych, | Potem odbyia się zabawa. Tega 
| wieczoru młodzież 
wolę | była 
obrony pokoju. solidaryzując się swymi delegatami: 
|z ZPO, Marianem 
A w niedzielę, 12 sierpnia, od czem z PA-FA-WAG-u, Miko- 


desa“, 


Gbrabiaren. 
Manifestowali oni swoją 


ze Zlotem w Berlinie. 


samego rana  sunęły ulicami | 
Wrocławia jeden ża drugim, ; 
udekorowane szturmówkami sa- | 
mochody z młodzieżą.  Napisv 
na transparentach głosiły: „Dla 
uczczenia III Zlotu — jedziemy 
pomagać w żniwach”. Na żniwa 
do spółdzielni produkcyjnych 
i wsi, do powiatów Świdnica, 
Legnica i Wrocław pojechało 
6.000 młodych dziewcząt i chłop- 
ców z wrocławskich zakładów 
pracy. Wieczorem natomiast w 
świetlicach wiejskich, na pla- 
cach, wśród pól i łąk, roz- 
brzmiewała bojowa pieśń „Na- 
przód młodzieży świata.. Hej, 
kto młody pójdź z nami i 
walcz..." 
$ 


14 sierpnia — świetlica Domu 
Młodego Robotnika zapełniła się 
chłopcami i dziewczętami. W 
skupieniu wysłuchali oni refe- 


„Na lądzie i na wodzie" 


Oto obsługiwany przez młodzież kuter „Arka 113“ Jego za 


ga już w czerwcu wykonała 93 proc. planu rocznego. 


Nic 


dziwnego — spójrzcie tylko na sieci. 


jGertman Wańczyk i Stanislaw 


19 „I — 26 UE | SEL 


Lotnictwa 


Z 


W 
Ww ydarzyło się to chyba 
niem gimnazjum im. Walerego Łukasińskiego w Dąbrowie 
Górniczej, Wraz z grupą kolegów urządziliśmy wycieczkę do 
Pszezyny — chcieliśmy zwiedzić pszczyński zamek, zamek w któ- 
rym rezydował Prinz von Pless — pruski junkier. 

O tym zamku i otaczającym go parku słyszeliśmy wiele, cie- 
kawiło nas także na co płyną pieniądze wyciskane przez księcia 
z pracy polskiego robotnika i chłopa. 

Wygałowany edźwierny dowiedziawszy się o ceiu naszego 
przybycia do zamku udał się po rozkazy do marszałka dworu 
(a jakże, taki też tam był). Po chwili wrócił i oznajmił nam: „Ja- 
śnie pan książę przebywa obecnie w zamku i nie pozwała byle 
komu na zwiedzanie zamku i parku”, 

To zdarzenic z mojej młodości przypomniało mi się gdy jako 
opiekun jedenastu chłopców ze śląskich szkół — jako kierownik 
ZMP-owskiego wędrownego obozu mijałem bramę niedostępnej 
kiedyś magnackiej siedziby. 

Pszczyński zamek stał się dziś własneścią ludu. Przychodzą tu 
wycieczki, odpoczywają w cieniu starych drzew ogromnego par- 
ku. Przychodzą robotnicy i chłopi, przychodzą ich synowie. 

Oglądając zamek pszczyński, razem z chłopcami z wędrowne- 
go obozu myślę: jakie piękne jest „dziś“, jakże różne od „„Wwczo- 
raj“. Ale o tym dziś” opowie właśnie nasz obozowy kronikarz. 
Oddaję mu głos. 


MNTaprawdę z  niecierpliwo- 

N ścią nasza grupa — jede- 
nastu chłopaków czekała w dniu 
1 sierpnia przed Zarządem Wo- 
jewódzkim ZMP w Katowicach 
na sygnał do wyruszenia w dro- 
gg- 


PSZCZYNA JEST ZIELONA 


ornamentami, przeważnie nie- 
gustownymi złoceniami, w któ- 
rych lubowali się pruscy junk- 
rzy. 

Oglądamy sale balowe, prze- 
stronne komnaty, ozdobne ha- 
le i schody, wymyślne salony i 
gabinety, w których od czasu do 
czasu bawił książę podczas, gdy 


A GUST KSIĄŻĘCY dzieci robotnika i chłopa umie- 
NIEWYBREDNY rały z nędzy. Oglądamy to 
Pierwszy etap naszej wę- wszystko i cieszymy się, że dziś 


drówki to Pszczyna. Zielone ! pieniądze z polskich kopalń 
miasto i zielona Śliczna okolica. |i hut, pieniądze za stal i wę- 
Podoba nam się tu bardzo, de- | giel płyną nie do książęcych 
cydujemy się zostać w Pszczy- I kieszeni, nie do książęcych zam- 
nie przez dwa dni. 
Kwaterujemy w internacie 
Szkoły Pedagogicznej i robimy 
wypady“ do okolicznych wsi. 
Zwiedziliśmy także pałac ksią- 
żąt .. pszczyńskich. Luksusowe 
zommnaty zbudowane były po- 
tem, krzywdą, ciężką pracą na- 
szych ojcóv: - górników i chło- 
pów Śląska. Śmiało przemierza- 
liśmy sale zamku przeładowane 


Świata o pokój. 


lecz do robotniczych mie- 


|szkań, że buduje się za nie ja- 


sne domy, sanatoria, żłobki dła 
chłopskich dzieci, wielkie zakła- 
dy przemysłowe, parki i teatry. 

Z książęcego zamku wędruje- 
my na wieś. Rozśpiewaną gru- 
pą wkraczamy do PGR-u Sie- 
dlisxa. 


SIEDLISKA TĘTNIĄ PRACĄ 


Gospodarstwo jest całkowicie 
zmechanizowane, a wysiłek 
ludzki zmniejszony do minimum. 
Szczególnie podobają się nam 
obory i chlewy. Czyste, jasne. 
Troskliwa opieka i higieniczne 
warunki hodowli dają gwaran- 
cję stałego wzrostu pogłowia. 

Ale w tej chwili gospodar- 
stwo żyje żniwami. Oto maga- 
zyny. 

W polu czernieją sylwetki lu- 
dzi. Dziś nawet traktorzyści o- 
puścili swe stałowe rumaki i 
pomagają w składaniu stert. 
Wśród robotników pracuje rów- 
nież dyrektor PGR-u ob. Sy- 
meczko. Robota szybko posuwa 
się naprzód, trzeba przecież wy- 
korzystać naprawdę piękną po- 
godę. Z prawdziwą przyjemno- 
ścią przyglądamy się tej zgodnej 
i radosnej pracy, ale nie tyłko 
się przyglądamy... 

— Pomożemy koledzy? 
rzuca ktoś z naszej gromadki. 
Pomożemy! wołamy 
wszyscy. 


E SZUM 


A teraz 
w przestworza! 


Do każdego lotu na szy- 
bowcu trzeba się gruntow- 
nie przygotować na ziemi. 
Doświadczony instruktor 
wyjaśni każdą wątpliwość, 
dokładnie wytłumaczy za- 
danie. Bo dobre przygoto- 
wanie naziemne to gwaran- 
cja powodzenia lotu i do- 
kładnego wykonania zada- 
nia. 


Na zdjęciu 23-letni instruk- 
tor szybowcowy Władysław 
PRZYJEMSKI, syn robot- 
nika rolnego, udziela ostat- 
nich instrukcji przed lotem. 


ZAMKU PSZCZYŃSKIM 


w 1923 roku. Byłem wtedy ucz- | ków, 


Włączamy się do pracy. Go- 
dziny mijają prędko. 


TRASA BIELSKO — 
RABSZTYN 


Tak upłynęły pierwsze dni 
naszych wspaniałych wczasów. 
Już przez tych kilka dni nie tyl- 
ko wypoczęliśmy, obejrzeliśmy 
wiele ciekawych rzeczy, nie tyl- 
ko zaczęliśmy smakować w 
pięknie ziemi śląskiej, ałe tak- 
że zdążyliśmy wiele poznać, wie- 
łe zrozumieć — lepiej poznać, 
dokładniej zrozumieć, jakie 
piękne i radosne jest to nasze 
młode „dziś“, 

Dalsza trasa naszej wędrów- 
ki wiedzie przez Bielsko, Szyn- 
dzielnię, Szczyrk, Baranią, Wi- 
słę, Cieszyn, Rabsztyn. Trasa ta, 
to kopalnie, fabryki tkackie, hu- 
ty szkła, zakłady przędzalnicze, 
uzdrowiska, wsie, spółdzielnie 
produkcyjne, PGR-y. Trasa ta 
to nowi wspaniali ludzie, któ- 
rych poznamy, to ich piękna 
praca dła rozkwitu naszej oj- 
czyzny, z którą się zaznajomią. 
Trasa ta to, zielone lasy, 
bogate miasta, pachnące łąki. 

Jaka piękna jest nasza mło- 
dość! 

STEFAN BAGIŃSKI 

Nauczyciel biologii 

w Lic. PDT Sosnowiec 

JÓZEF ŻOŁNA 

Kronikarz wędrownego 
obszu 


[0PR. K GRYZEWSKI] OPR. K. GRYZEWSKI 


GATA 


AAA AAAA AAAA ANNĄ KKA N NAN NEA NNAE EEEE 

Razem z naszymi 

korespondeniami 
pytamy 


RADA ZAKŁADOWA w 
Ozorkowskich Zasładach 
Przemysłu Odzieżowego nie 
rozprowadza wśród robotni- 
ków biletów do kina i za- 
niedbuje pracę kulturalno- 
oświatową i dlaczego w Za- 
kładach tych do tej pory 
nie zrobiono nic dla polep- 
szenia warunków higienicz- 
nych choć mówi się o tym 
już od roku? 


HENRYK KASPRZAK 
Ożorków 


„ZARZĄD  POWIATO- 


WY ZMP w Międzyrzeczu 
Wlkp. nie wydaje członkom 


legitymacji członkowskich 
(m. in. kolegom z PSS „Jed- 
ność”, którzy czekają na 
nie od 1949 roku) oraz - 
czego ZP przysyła do kół 
zawiadomienie o zebraniach 
na 2 godziny przed ich roz- 
poczęciem? 


HENRYK MARSZALIK 
Międzyrzecz Wlkp. 


O ODPOWIEDZI NA 
TE PYTANIA PROSIMY: 


DYREKCJĘ OZOR- 
KOWSKICH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU  ODZIEŻO- 
WEGO 


ZARZĄD WOJEWÓDZ- 
KI ZMP W ZIELONEJ GÓ- 
RZE 
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Wrocławia 
w Berlinie, ze 
Marią Kutą 

Micxiewi- 


myślami 


lajem Dąbrowskim z PKP Wg- 
zła Głównego, którzy teraz tak, 
| jak oni tańczą i śpiewają koło 
| Brandenburskiej Bramy w Ber- 
linie. 

2, 

Mówicie, że daleko od nich 
był Berlin, stadion im. Waltera 
Ulbriehta i tysiace młodzieży, 
które manifesiowały tam swą 
wolę walki o pokój. Nieprawda. 
Spawacze, frezerzy, śŚlusarze Í 
tokarze z PA-FA-WAG-u, mło- 
de tkaczki z WZPO, włókniarze 
z WZWS byli wciąż ze swoimi 
delegatami. 

Będąc razem z nimi w czasie 
pracy, młodzieżowa brygada 
im. Karola Świerczewskiego z 
PA-FA-WAG-u wyrabiała za- 
miast 216—246 proc. normy. Ko- 
leżanki Emilia Sekuła i Wanda 
Cieślak osiągały 230 proc. nor- 
may. Niezorganizowani koledzy 


Rogut, przekraczali 
49 proc. Członxinie 
młodzieżowej brygady wielo- 
warsztatowej z Wrocławskich 
Zakładów Włókien Sztucznych: 
Ślęzak, Kwiatkowska, Mazurek, 
Szprot, Marcinkiewicz i Hęś 
csiągnęły w czasie trwanią Zlo- 
tu 190 proc. normy. Brygada 
młodzieżowa kol. Rubinsztejna 
ze Spółdzielni Pracy Wyrobów 
Skórzanych im. Olgina wyrobi- 
ła 140 proc. normy. Dziewczęta 
brygady Lidii Korabielnikowej 
z ZPO zaoszczędziły 10.000 me- 
trów nici. Ich koleżanki z bry- 
gady im. Hanki Sawickiej wy- 
konały 120 proc. normy ilościo- 
wej przy 100 proc. jakości. 
A kol. Mieczyslaw Szerek z „AT- 
chimedesa“ zamiast 150 proc. 
normy osiagnal 249 proc. nor- 
my. 
= 


Szybko upłynełv radosne ber- 
lińskie dni. Do Wrocławia wró- 
cili delegaci z Berlina kol. Mic- 
kiewicz, kol. Kuta, kol. Dąbrow- 
ski i inni. 

I wrocławska młodzież zamel- 
dowała im dumnie: „W czasie 
trwania Złotu młodzi robotnicy 
PA-FA-WAG-u podjęli 62 zobo- 
wiązania indywidualne i 6 zbio- 
rowych, zaoszczędzili państwu 
11.561 zł. Około 4.000 młodzieży 
słuchało audycji radiowych z 
Berlina. Zaciągnięto setki „Wart 
Pokoju“. Podjęto wiele zobo- 
wiązań produkcyjnych. Zorga- 
nizowano wiele młodzieżowych 
wieczorniec, wieców i zabaw. 
Głęboko i radośnie przeżyła 
młodzież wrocławska wielkie 
Zlotowe Dni. 


normę o 
pierwszej 
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IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


O trenerze włoskim i listach bez odpowiedzi 


XXVII 


FPo turnieju budapeszteńskim — sta- 
nęło przed nami nowe zadanie: w 
czerwcu 1930 r. mają się odbyć w Bu- 
dapeszcie mistrzostwa Europy — Polska 
musi w nich wziąć udział i wystawić 
pełną ósemkę. Moim zdaniem, mieliśmy 
już wówczas szanse na zajęcie dobrego 
miejsca w klasyfikacji drużynowej. Nie 
można było natomiast marzyć o zdo- 
byciu tytułu w turnieju indywidual- 
nym. Drużynę trzeba przyszykować me- 
todycznie i starannie, nie tak, jak to 
uczyniono przed czwórmeczem. 

W czasie czwórmeczu największy 
sukces odnieśli pięściarze łódzcy. Było 
to niewątpliwie wynikiem pracy trene- 
ra włoskiego Garzeny — zaangażowa- 
nego przez Polski Związek Bokserski, 
Włoch poświęcał się przede wszystkim 
bokserom łódzkim, z niewątpliwą 
krzywdą dla zawodników innych okrę- 
gów. 

A dlaczego tak się działo? Odpowiem 
na to niebawem, przed tym  jednax 
chciałbym przedstawić Edwarda Ga- 
rzenę. Był to porządny i solidny chłop. 
Miał za sobą bogatą karierę bokserską 
W 1920 r. zdobył w Antwerpii w cza- 
sie Igrzysk Olimpijskich srebrny medal. 
a dwa lata później stał się zawodow- 
cem: ogółem stoczył ok. 400 walk. Przez 
pewien czas był trenerem Związku 
Włoskiego i przyszykował drużynę Italii 
na Olimpiadę w Amsterdamie (1928 r.). 

Włoch był niewątpliwie dobrym tre- 
nerem i nauczył wiele naszych bokse- 
rów. Nie był jednak należycie wyko- 
rzystany przez Polski Związek Bokser- 
ski. Garzena był człowiekiem uczciwym 
i bardzo go bolało, że PZB nie intere- 
suje się jego pracą: trener ten mówił 
wręcz, że nie chce brać pieniędzy za 
darmo. 

Garzena szybko zorientował się 
w stosunkach, panujących w pięściar- 
stwie polskim. 


Ambicje i ambicpjki 


— Ci panowie — (chodzi o działaczy 
łódzkich) — nie mają posłuchu w sto- 
warzyszeniach i klubach sportowych. 
Drobne ambicje i ambicyjki przeszka- 
dzają im w pracy. Jeden pod drugim 
kopie dołki... 

Tak mówił Garzena i miał rację. 
Działacze klubowi żyli tylko jedną nie- 
zdrową ambicją: aby ich klub zdobył 
jak największą liczbę punktów. Rywali 
utopili by bez skrupułów w łyżce wo- 
dy. Dobro polskiego sportu nie intere= 
sowało ich zupełnie. 

Włoch miał żal nie tylko do działaczy 
klubowych. Kiedyś rozmawiał ze mną 
na temat Polskiego Związku Bokser- 
skiego i tak mówił: 


Listy bez odpowiedzi 


— Nie dostaję od tej instytucji zna- 
ku życia, prócz przysyłanego regularnie 


wynagrodzenia za moją pracę. Moje 
listy, wysyłane do zarządu, a nawet do 
poszczególnych członków PZB pozosta- 
ją bez odpowiedzi. 

Katowice (siedziba związku) milczą 
jak zaklęte. 

— A przecież trzeba zrozumieć, 
mówił Włoch, — że zostałem zaangażo- 
wany właśnie przez PZB. Czy kto sły- 
szał o takim stosunku pracodawcy do 
pracownika? Żeby ten, kto płaci ani 
razu przez długie miesiące nie zainte- 
resował się — jak pracownik spełnia 
swoje obowiązki... 

Zwracałem się do PZB z szeregiem 
pytań technicznych — milczenie. Zadaję 
pytania w kwestiach organizacyjnych 
— milczenie. Pytam się wreszcie, jak 
każdy człowiek, który pracuje i chciał- 
by usłyszeć choć jedno słowo pochwały 
czy bodaj nagany. — Ale na ten list też 
nie otrzymuję odpowiedzi. 

Takie postępowanie może wytrącić 
człowieka z równowagi i odebrać wszei- 
ką chęć do pracy. 


Nieodpowiedzialni ludzie 


Tak to w sanacyjnej Polsce marno- 
wano pieniądze publiczne, obsadzając 
kierownicze stanowiska w związkach 
sportowych ludźmi, którzy mieli na 
względzie tylko własne zaszczyty. Ku- 
lisy łatwo można było poznać: starano 
się dostać do zarządu związku, bo 
w PZB było wiele okazji na bezpłatne 
wycieczki za granicę... w charakterze 


opiekuna drużyny. Przed każdym me- 
czem międzypaństwowym kłócono się 
kto wyjedzie, robiono wzajemne intrygi. 

Marnowano grosz publiczny na każ- 
dym kroku — jak to widać na przy- 
kładzie Garzeny, z którego wiedzy mia- 
ła korzystać cała Polska — a tymcza- 
sem wskutek nieudolności związku 
i władz nadrzędnych działo się zupełnie 
inaczej. 


Doskonały materiał 


— W Polsce macie doskonały mate- 
ria} bokserski -- mówił mi ~ często 
Włoch, — niejeden Polak mógłbv być 
mistrzem Świata, gdyby nie brak dy- 
scypliny, a przede wszystkim wytrwa- 
łości w treningu. 

Najlepiej poznałem bokserów łódz- 
kich. Jest to doskonały element — od- 
porny i ambitny, rekrutujący się z mas 
robotniczych. Po tych chłopcach widać 
że twarde życie i przeciwności losu na- 
uczyły ich wiele. 

Jeśli chodzi o klasę międzynarodową 
bokserów łódzkich, to jeszcze wiele bra- 
kuje im do doskonałości. Na przykład 
taki Seweryniak musi jeszcze uczyć się 
pracy nóg. W ogóle praca nóg — to sła- 
ba strona bokserów polskich. Walczą 
na całych stopach — a defekt ten jest 
tak dalece zakorzeniony, że trudno ich 
od niego oduczyć — dzielił się ze mną 
Włoch fachowymi uwagami. 


(ciąg dalszy nastąpi) 
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175 tys. młodzieży zdobyło w Berlinie 
Sportową OQdznake Zlotową 


Festivalsportabzeichen* 
tak orzmiała nazw: odznaki 
sportowej, o którą ubiegali się 
podczas pięknych dni zloto- 
wych młndz. ludzie w Berlinie. 
Stosunkowo łatwe normy od- 
znaki miały na cel. zachęcić 
uczestników Zlotu do zdawania 
prób. zachęcić ich wszystkich 
do uprawiania sportu. 

Organizowan:em prób na od_ 
znakę zajmował się specjalnie 
do tego powołanv wydział w 
M.ędzynarodowym Komitecie 
Organizacyjnym Wydział ten. 
noszący nazwę Wydziału Ma- 
soweg Sportu :! Odznaki. roz- 
począł swą pracę już na długo 
przed terminem otwarcia Zlo- 
tu. Przy pomocy ochotniczych 
brygad młodzieżowych, wy- 
dział urządził 22 obiekty spor- 
towe, położone w demokra- 
tycznym Berlinie, z których 
każdy przygotowany był do 
przyjęcia codziennie 3 tysięcy 
zdających normy na odznakę. 
Każdy obiekt posiadał 10 
skoczni, rzutni, bieżni na 100 m 
oraz urządzenia do wspinania 
wzwyż na wysokość 5 m. 118 
sędziów i organizatorów czu- 
wało na każdym voisku nad 
zdawaniem prób. 

Uczestnik Zlotu, który zdo- 
bywał odznakę sportową, zgła- 
sæ} się do swego kierownika, 
otrzymywał specjalną kartę — 
legitymację, wpisywał na niej 
nazwisko į kraj, zgłaszał się do 
kierownictwa najbliższego o- 


biektu sportowego i rozpoczy- 
nał tam zdawanie prób. Po 
zdaniu każdej normy prowa- 
dzący próby sędzia stempło- 
wał mu kartę specjalna pie- 
częcią ze swą cyfrą. Po zda- 
niu wszystkich czterech prób 
uczestnik Ziotu zgłaszał się po_ 
nownie do kierownika danego 
obiektu sportowego, gdzie na 
podstawie ostemplowanej kar_ 
ty otrzymywał odznakę. 

Po obliczeniu meldunków z 
22 punktów zdawania odznaki 
okazało się, że 175.000 uczest- 
ników Zlot zdobyło odznakę. 
Jest to cyfra naprawdę impo- 
nująca. tym bardziej. jeśli 
przypomnimy, że 2 lata temu 
w Budapeszcie podobną odzna_ 
kę zdobyła 6.000 osób. 

Podstawową część 175 tys. 
posiadaczy odznaki stanowią 
członkowie FDJ. Udział za- 
granicznych kolegów wyrażał 
się cyfrą ok. 2.000 uczestników 
Zlotu z 25 krajów. Przodują 
tutaj Austriacy z 753 odzna- 
kami, dalej Finowie — 451, 
Szwedzi — 200 i Czechosłowa- 
cy — 194. Licznie brali udział 
w  zdawaniu prób koledzy 
przybyli na Zlot z Zachodnich 
Niemiec. Zdobyli oni 5.200 od- 
znak. Najwięcej odznak w jed- 
nym dniu zdobyto na boisku 
obok pływalni Friedrichshain. 
W sobotę 18. VIII zdobyto tam 
5.100 odznak. 

Trzeba z wielkim uznaniem 
podkreślić wielk. wysiłek or- 


ganizatorów i sędziów prze- 
prowadzających próby. Z po- 
mocą przyszły również Zrze- 
szenia Sportowę NRD, dostar- 
czając niezbędnego sprzętu 
sportowego. Na każdym bo- 
isku zapewniona była rów- 
nież wzorowa opieka lekar- 
ska. 


Wielkim powodzeniem w 
czasie Zlotu cieszyły się rów- 


nież towarzyskie spotkania 
sportowe młodzieży różnych 
krajów. Na kilkudziesięciu 


boiskach i placach Berlina: to- 
czyły się mecze w siatkówkę, 
koszykówkę, czy piłkę nożną. 
Ponad 240 tys. młodzieży bra- 
ło udział w tych rozgrywkach. 
Obok młodzieży FDJ w przy- 
jacielskich spotkaniach uczest 
niczyło 1.500 osób z 19 kra- 
jów. Koledzy: z Zachodnich 
Niemiec również rozgrywali 
mecze towarzyskie. Ogółem 
startowało ich 2.800 osób. 
Wspólne zdobywanie norm 
na Zlotową Odznakę Sporto- 
wą i towarzyskie rozgrywki 
sportowe, w których spotykali 
się młodzi ludzie z wielu kra- 
jów, stały się jeszcze jednym 
ogniwem, łączącym młodzież 
we wspólnej wszystkim u- 
czestnikom berlińskiego zlo- 
tu sprawie — walki o pokój. 


Przed Spartakiadą 


Nasi czołowi zawodnicy na obozach kondycyjnych pilnie 
przygotowują się do największej imprezy sportowej — Spar- 
takiady. Równocześnie na zawodach kontrolnych sprawdzają 


oni swoje postępy. 


Na zdjęciu: 
(Wrocław) Ronczewska — która na 


zawodniczka ZS Gwardia 
zawodach kontrolnych 


w AWF wynikiem 151,5 cm ustanowiła nowy rekord Polski 
w skoku wzwyż. 


(R) 
Finał 


Pucharu Polski 


w ramach 
Spartakiady 


Ustalono już sposób przeprowadze 
nia rozgrywek półlinałowych i fina 
lowych Pucharu Polski. Zwycięrcy 
wtorkowych spotkań zostaną rozlo 
sowani i utworzą dwie pary pólfina 
listów. Mecze zostaną rozegrane * 
dniu atwarcia Spartakiady w War 
szawie i Łodzi, przy czym przy de 
cydowaniu, którzy  półfinaliści będą 
grali w Warszawie, a którzy w Ło 
dzi, decydować będzie sprawa neu 
tralności boiska. Finał Pucharu Pól 
ski rozegrany zostanie w dniu za 
kończenia Spartakiady. 


Wyścig kolarski 
Spartakiady 


Kolarski wyścig szosowy w 
ramach Sparzakiady rozegrany 
zostanie na tra% długości 200 
km ze startem i metą w. Ło- 
dzi (szosą na Kalisz) w dniu 
16 września (niedziela). 

Każde zrzeszenie może zgło- 
sić do wyścigu 6 zawodników. 


Tenisowe 
Mistrzostwa Polski 


e e r 
JUNIOPOW 
W pierwszym dniu mistrzostw te- 
misowych juniorów rozegrano 30 


gier, które nie przyniosły większych 
niespodzianek. 


W turnieju Juniorów rozstawieni 
zostali: Kulawik (Katowice), Nau- 
mowicz (Radom), Tomaszewski 
(Szczecin),  Sawaszkiewicz (Sopot), 
Filipek (Radom).  Łuckiewicz (So 
pot), Mraczek (Katowice) i Misiak 
(Częstochowa). 

W grze pojedynczej juniorek: 
Ryczkówna (Gliwice), Kubalanka 
(Kraków). Licisówna (Katowice), 
Gerykówna (Sopot),  Mleszkowska 
(Warszawa),  Wilbikówna (Sopot), 
Nielaba (Katowice) I Sroka (Kato- 
wice). 


Jubileusz 300 walki 
Olejnika 


W sobotę 25 hm. odbędzie się w 
Łodzi towarzyski mecz  pięściarski 
między OWKS Kraków, a OWKS 
Łódź. podczas którego b. mistrz 
Polski i wielokrotny reprezentant 
Olejnik stoczy 300 walkę w swel 
karierze pięściarskiej. 


Po XII rundzie 
Pytlakowski 
na V miejscu 


Po XII rundzie międzynarodowego 
tu'meiu szachowego w Mariańskich 
Łzćniach prowadzi w dalszym ciągu 


Cresiosławak Pachman — 9 pkt przed 
Szabo (Węgry) — 3,5 pkt. i Stolzem 
(Szwnej4) — 8 pkt. Czwarte miejsce 
zujmuje Węgier Benko — 7 pkt. Po- 
lak Pytlakowski dzieł 5 miejsce z 
Bbarczą (Węury). S "tarem (CSR) | 
Lokvencem (Austria) — wszyscy po 
G pkt. 


Dynamo (Moskwa) 
- Zenit (Leningrad) 
3:0 


W meczu piłkarskim o mistrzostwo 
ZSRR moskiewskie Dynamo pokona 
łs Zenit (Leningrad) 3:0. 

Dynamo zajmuje obecnie ê miej- 
sce w tabeli za CDSA, Dynamo 
(Tbilisi) 1 Górnikiem (Stalino). 
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Zwietlicowe pa kolacji. 


Dwa dni 


w obozie 


W pięknym Hotelu Turystycznym 
w Szczawnie Zdroju mieszkają lek- 
koatleci „„Górnika'* przebywający na 
obozie przygotowawczym przed Spar: 
takiadą. Jest tu 21 kobiet i 51 męż- 
czyzn. Obozowicze zostali wyłonieni 
na Centralnych Mistrzostwach Zrze- 
szenia, gdzie mogli brać udział za- 
wodniczki I zawodnicy, którzy brali 
udział w eliminacjach w swoich o- 
kręgach ł zdobyli po 6 norm na 
odznakę SPO. 

Obóz w Szczawnie Zdroju rozpo- 
cząr się l5 sierpnia i będzie trwał do 


Górników 

5 września. W pierwszym dniu obo 
zu omówiono sprawy organizacyjne 
podzielono funkcje, powołano Radę 
Obozową — składającą się z 5 tzłon- 
ków, która jest łącznikiem pomiędzy 
członkami, a kierownictwem obozu. 
Poa przewodnictwem aktywnego 
ZMP-owca kol. Mariana Plewy ucz- 
nia Technikum Górniczego powołane 
aktyw zetempowski, któremu: powie- 
rzono prowadzenie zajęć ideolocicz- 
nych i pomaganie w pracy kierow 
nictwu obozu. 


Wyrównany poziom lekkoatletów 


Lekkoatleci odbywają treningi dwa 
razy dziennie przed i po południu na 
pięknej leśnej polanie. Zawodnicy 
wchodząc na miejsce treningu dzielą 
się na <*wyy, tak aby nie tracić cen- 
nego czasu. Każda grupa rozpoczyna 
zajęcia, które prowadzą trenerzy: 
Chmiel, Praski | Vorrelter. Naokało 
polany gromadzi stę młodzież, która 
z zainteresowaniem śledzi przebieg 
treningu, Nie żdłują oni braw dla za- 
wodników wyróżniających się. 


„Nie mogę tu kogoś specjalnie wy- 
różnić; wszyscy są dobrzy | wszyscy 
przedstawiają wyrównany poziom“ 
mówi trener Chmiel. Nie wszyscy jed- 
nak obozowicze będą startować ma 
Sparłakiadzie. Przy końcu obozu zo: 
stanie wyłoniona drużyna reprezen- 
tacyjna. Co trzeci dzień członkowie 
obozu zbierają się celem wspólnego 
przedyskutowania osiągniętych wyni- 
ków i dla omówienia wytycznych do 
dalszej pracy. 


Wszyscy kolarze zdobyli SPO 


Obóz przygotowawczy kolarzy zo- 
stał otwarty 17 sierpnia i trwać bę- 
dzie da $ września. Kierownikiem ©- 
bozu jest Skiba —% wieloletni dzía- 
lacz i propagator tej dziedziny spor- 
tu na Śląsku, a trenerem Jarosz z 
Bytomia. Kolarze mieszkają w pięk- 
nym schronisku Polskiego Towarzys- 
twa Tatrzańskiego. W Wałbrzychu na 
okozie znajduje się 10 zawodników: 
Górski wicemistrz Polski, Kuś, Brzós- 
ka, Puchalski, Włoch, Halik, Czar- 
niecki, Błaszczyk, Mendel, Wach | 
Chwiendacz. Wszyscy zawodnicy po- 
sladają odznaki SPO. Są to młodzi 
aktywiści źetempowscy. 

Po porannej gimnastyce o godz. 9.00 
kolarze pod opieką trenera Jarosza 


wyjeżdżają na trening, którego dys- 
tans wynosi przeszła 100 km. 
Oprócz codziennych treningów za. 


wodnicy mają zajęcia świetlicowe i 


wykłady ideologiczne. 

„Skład naszej drużyny na Sparta- 
kiadę — mówi trener Jarosz — jest 
juz prawie gotowy. W reprezentacji 
Zrzeszenia pojadą: Chwlendacz, Kuś. 
Brzóska, Puchalski (Górnik Mysłowi- 
ce) oraz Włoch i Halik (Górnik Za- 
brze). 

Kierownictwo obozu I kolarze mają 
poważne zmartwienie z powodu bra- 
ku gum. od których w dużym, stop- 
piu będzie zależało przygotowanie za- 
wodników jak również start ich na 
Spartakiadzie. 


Sobecki i Grzywocz trenują pięściarzy 


23 spalonych chłępców „Górnika“ 
pilnie trenuje 1a stadionie w Białym 
Kamieniu. Cennych wskazówek udzłe: 


qd ta im trener Sobecki I znany wszyst- 


Kim Grzywocz — płęciokrotny mistrz 
Palski w wadze koguciej. 

Pa śniadaniu młodzi zawodnicy 
rczpoczynają swó! codzienny trening. 
Pe obiedzie mają oni codziennie 45 
minutowe wykłady tdeglagiczne, od- 
poczynek, znowu trening 1 zajęcia 
Zawodnicy 
przechodzą codziennie florsowne tre- 
ningi, ale na ich uśmiechniętych I o- 
palonych twarzach nie widać wcale 
zmęczenia. Nastrój wśród nich jest 
bardzo wesoły | przyjacielski. 


Oddział w Warszawie, ul. 


Kierownikiem obozu jest Klukow- 
ski, Instruktorem  Grzywocz. Obóz 
bokserów będzie trwał do 4 wrześ 
mia. Jak nas informuje trener Sobec- 
ki w doskonałej formie są zawodnicy: 
Grzywocz I, Grzywocz Il. Gazda, Paw 
łowski, Różak, Tomik, Stosłk I Je- 
drzejczak. Pod kaniec obozu przepro- 
wadzone zostaną eliminacie, na któ- 
rycn zostanie ustalony skłąd „„Górni- 
ków" na Spartakiadę. 

Wśród zawodników jest 10 zetem- 
powców. Wśród nich na wyróżnienie 
zasługuje kol. Pawłowski, który jesi 
bardzo pracowity | aktywny. 


S8BEF SPELESY 


RS! 


w i hd Admiolecaciu 


Dla nikogo nie zabraknie podręczników w 
szkolnym. Miliony książek szkolnych czekają już na młodzież 


w księgarniach. 


nowym roku 


Na zdjęciu pracownicy „Domu Książki" przygotowują nową 
partię książek do wysyłki w teren. 


Prezydent RP 
| przyjął przewodniczącego polskiej delegacji 


na konferencję w San Francisco 


22 bm. Prezydent RP Bole- 
sław Bierut przyjął Przewodni- 
czącego Polskiej Delegacji na 
Konferencję w San Francisco, 


wiceministra Spraw Zagranicz- 
nych — Stefana Wierbłowskie- 
go. 


Rozpoczęły się już przygotowania 


do Miesiąca 


Pogłębienia 


Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Rozpoczęły się już przygotowa 
nia 


który obchodzony będzie od 14 
października do 15 listopada br. 


Dla skoordynowania prac przy- |! 


gotowawczych powołany został 
Komitet Wykonawczy, w skład 
którego poza przedstawicielami 
TPP-R — wchodzą również 
przedstawiciele PZPR, stron- 
nictw politycznych, związków 
zawodowych, Samopomocy 
Chłopskiej, Ligi Kobiet, ZMP 
oraz wiełu innych organizacji. 
Zadaniem Miesiąca Pogłębie- 
nia Przyjaźni jest zapoznanie 
jak najszerszych rzesz społeczeń 
stwa ze znaczeniem pokojowej 
polityki ZSRR dla narodów 
świata a zwłaszcza dla narodu 


polskiego, z rozwojem Stosun- 


do Miesiąca Pogłębienia | ków pelsko - radzieckich i z po- 
Przyjaźni Polsko . Radzieckiej, 


mocą gospodarczą, techniczną i 
kulturalną, udzieloną Polsce 
przez Związek Radzieck; oraz 
upowszechnienie doświadczeń i 
metod pracy radzieckiego prze- 
mysłu i rolnictwa dla przyśpie- 


| szenia przeobrażeń zachodzących 


w naszej Ojczyżnie. 


Bogaty program Miesiąca 
przewiduje m. in. liczne odczy- 
ty, pogadanki i  wieczornice, 
ki rmasze ksiażek, wystawy 
stałe i ruchome, wystepy zespo- 
łów artystycznych amatorskich 
i zawodowych, pokazy filmów 
i sztuk radzieckich, pokazy me- 
tod pracy stachanowców i koł- 
choźników radzieckich itp. 


Surowe kary dla spekulantów 


za nielegalny ubój i handel mięsem 


Organa Prokuratury RP i Mi- 
licji Obywatelskiej z całą suro- 
wością ścigają spekulantów tru- 
dniącrch się nielegalnym ubo- 
jem bydła i trzody chlewnej o- 
raz rozprzedażą miesa niepod- 
danego oględzinom lekarskim. 


M. in. Delegatura Komsiji 
Specjalnej w Kielcach skiero- 
wała do obozu pracy na okres 
15 miesięcy H. Kuklińskiego, 
zamieszkałego w Radomiu, za 
zajmowanie się nielegalnym u- 
bojem. Mięso bez poddania o- 
ględzinom lekarskim Kuszliński 
potajemnie sprzedawał po pa- 
skarskich cenach, 


W Kielcach skierowany został 
przez Komisję Specjalną na 15 
miesięcy do obozu pracy A. Ra- 
tyński, zamieszkały w Radomiu, 
trudniący się zawodowo niele- 
galnym ubojem bydła į speku- 
lacją mięsem. 

Na okres 18 miesięcy skiero- 


del 


wana została do obozu pracy B. 
Rajkiewicz, zamieszkała w Cie- 
pielowie, zajmująca się niele- 
galnym ubojem i handlem mię- 
sa oraz sprzedażą wódki po ce- 
nach znacznie wyższych od u- 
stalonych. 


Sąd wojewódzki w Tczewie 
rozpatrzył sprawę przeciwko 
B. Szydłowskiemu, St, Szydłow- 
skiemu i H. Szustakowi, zamie- 
szkałym w Bolkowie, oskarżo- 
nym o uprawianie nielegalnego 
skupu i uboju żywca oraz o prze 
rabianie na wędliny mięsa nie- 
poddanego badaniom lekarskim 
i wprowadzanie tych wyrobów 
do handlu. Za mięso i wędliny 
pobierali oni nadmiernie wyso- 
kie ceny, 


Sąd Wojewódzki skazał: H. 
Szustaka na karę 3 lat więzie- 
nia, B. Szydłowskiego i St. Szy- 
dłowskiego na karę po 2 lata 
więzienia, 


Amerykańscy najeźdźcy 
bombardują Phenian 


i przeciągają rokowania w Kaesong 
aby przygotować nową ofensywę 


Korespondenci 
chińskich donoszą z Kaesongu, 
że ostatnie posiedzenie podko- 
misji przedstawicieli obu stron 
walczących w Korei nie przy- 
niosło żadnych postępów w ro- 
kowaniach. 

Panuje powszechnie praeko- 
nanie, że zakrojona na szeroką 
skalę ofensywa amerykańska w 
pobliżu strefy neutralnej Kre- 


| songu ij w rejonie Yangku zo- 


stała podjęta celowo, aby prze- 
szkodzić rokowaniom, przedłu- 
żyć ich trwanie i wywołać no- 
we napięcie. 

Amerykanie chcą w ten spo- 
sób przeforsować swe niedo- 
rzeczne żądanie ustalenia linii 
demarkacyjnej i utworzenia 
strefy zdemilitaryzowanej dale- 
ko na północ od 38 równoleż- 
nika 

„Cały świat — 
pondent dziennika  „Kwang- 
ming“ zdaje sobie jasno 
sprawę, że jedynie imperialiści 
amerykańscy ponoszą odpowie- 
dzialność za impas w rokowa- 
niach w Kaesongu*. 

* 


pisze kores- 


22 bm. samolot amerykański 
przeleciał nad neutralną sire ą 
Kaesongu i zbombhardował oraz 
ostrzelał z broni pokładowe: 
miejscowości położone w tej 
strefie. Obecnie badane są szcze 
góły tego nowego pogwałcenia 
strefy neutralnej przez amery- 
kańskie : ły zbrojne. 

* 


Według informacji z kół zbli- 
żonych do ambasady amerykań- 
skiej w Delhi amerykańskie 
Ministerstwo Wojny wydało ge 
nerałowi Ridgway'owi potajem- 


dzienników | 


ny rozkaz wykorzystania okre- 
su rokowań o rozejm toczą- 
cych się w Kaesongu dla przy- 
gotowania nowej wielkiej ofen- 
sywy w Korei, 

Okres ten ma być wykorzy- 
stany do masowego bombardo- 
wania i ostrzeliwania miast 
osiedli Północnej Korei, do sken 


|centrowania wojsk oraz do prze 


rzucenia z zaplecza na front 
sprzętu i broni. 

Amerykańskie Ministerstwo 
Wojny zwróciło uwagę Ridz- 
way'owi. że przygotowania te 
powinny być dokonane w ten 
sposób. by nie dowiedzieli się 
o nich dowódcy wojsk sojusz- 
ników USA w Korei j przedsta- 


wiciele ONZ 
S $ 


Lotnictwo amerykańskie w 
dalszym ciągu w barbarzyński 
sposób bombarduje Phenian. 

W ostatnich trzech dniach na 
Phenian zrzucono ponad 600 


| bomb. Po nalotach przez dłuż- 


szy okres czasu wybuchają bom- 
by o spóżnionym zapłonie. 
Zastępca przewodniczącego 
Komitetu Ludowego w Phenia- 
nie — Pak Gon-sik oświadczył, 
że lotnictwo amerykańskie 
dokonuje szczególnie bestial- 
skich nalotów na miasto po roz- 
poczęciu rokowań w Kassongu. 
Podczas gdy w okresie od 1 
czerwcą do 10 lipca tj. do dnia 
rozpoczęcia rokowań w Kaseon- 
gu, lotnictwo nieprzyjacielskie 
dokonało ponad 80 nalotów na 
Phenian, to po rozpoczęciu roz- 
mów w sprawie rozejmu, w o0- 


j| kresie od 11 lipca do 20 sierp- 
jnia dokonano na miasto około 
W ostatnim mie- | 


250 nalotów. 
siącu zrzucono na Phenian po- 


nad 4000 tysiące ciężkich bomb 
nie licząc bomb mniejszego ka- 
libru. 

Celem tych barbarzyńskich 
nalotów nie tylko na Phenian 
lecz i na inne miasta w Korei 
- Śłnocnej jest mordowanie lud- 
ności cywiłnej i niszczenie do- 
mów mieszkalnych. 


* 


Chociaż w Phenianie nie ma 
żadnych obiektów wojskowych 
od rozpoczecia rokowań w Kae- 
songu dv 20 sierpnia lotnietwo 
amerykańskie zburzyło ponad 5 
tysięcy domów mieszkalnych. 
Podczas tych nalotów  zginężo 
ponad 4 tysiące osób. zaś ponad 
2,500 osób zostało rannych. 

Wszystko to świadczy — po- 
wiedział Pak Gon-sik — że in- 
terwenci amerykańscy bombar- 


dując miasta koreańskie. a 
szczególnie Phenian, dnżą do 
sterroryzowani+ ludności cy- 


wilnej celem ujarzmienia na- 
rodu koreańskiego, 

Ludność Phenianu jest głębo- 
ko oburzona barbarzyństwem 
amerykańskich piratów powie- 
trznych i domaga się ukarania 
zarówno organizatorów jak i 
wykonawców tych potwornych 
zbrodni. 

* 


Lotnictwo amerykańskie zni- 
szczyło bezcenną pamiątkę hi- 
storyczną narodu koreańskiego 
— świątynię zbudowaną 1870 
lat temu 

W ciągu ostatnich dni samo- 
ioty amerykańskie niejedno- 
krotnie bombardowałv tę świą- 
tynię i dwie inne starożytne 
świątynie zn”idujące się na gó- 
rze Kymgan. 


Uczestnicy Zlotu w Berlimie 
powracają do rodzinnych krajów 
owacyjnie witani przez ludność 


Do wszystkich krajów na atym świecie powracają z Berlina uczestnicy IN Św iatowege 


Zlotu Młodych Bojowników o Pokój. Pewracające delegacje witane 


Delegaci dzielą się ze swymi rodakami wrażeniami z pobytu 
darność młodzieży całego Świata w wzmożonej walce o pokój. 


powróciło 850 
delegatów młodzieży  brytyj- 
skiej z III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie. Wysiadających z 
pociągu delegatów zgromadzona 
młodzież powitała burzliwymi 
oklaskami i okrzykami na cześć 
pokoju. 

Śpiewając „Pieśń wolności“ 
m.odzi Londyńczycy wspólnie z 
delegatami udali 'się na połud- 
niowy brzeg Tamizy, gdzie po- 
witani zostali przez przedsta- 
wiciela Brytyjskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Delegaci w 
przemówieniach ślubowali spo- 
pularyzować uchwały Zlotu 
w każdym mieście, w każdej 
wsi, w każdej fabryce i uczel- 
ni w Wielkiej Brytanii. O- 
Świadczyli oni, że ich celem 
jest pokojowa współpraca naro- 
dów i młodzieży wszystkich 
krajów. 


Władze chińskie 
wysiedliły szpiega 
amerykańskiego 
z granic Chin Ludowych 


Na żądanie ludności miasta 
Tsingtao władze bezpieczeństwa 
usunęły z granic Chin agentkę 
imperializmu amerykańskiego 
Forsyte, która pod maską dzia- 
łalności misyjnej prowadziła 
robotę kontrrewołucyjną. 


Do Londynu 


Forsyte przybyła do Chin w 
1926 r. Po rozpoczęciu wojny ra 
Oceanie Spokojnym powróciła 
ona do Stanów Zjednoczonych 
lecz w 1946 r. przybyła ponow- 
nie dv Tsingtao, gdzie rozpo- 
częłą swą wywrotową i szpie- 
gowską działalność. 


Swieto wyzwolenia Rumunii 
— oGSidwaniem osiągnięć mas pracujących 


sierpnia lud pracu- 

cy Rumuńskiej Repu- 

bliki Ludowej obcho- 

dzi uroczyste Święto 

Wyzwolenia Rumunii 
przez bohaterską Armię Ra- 
dziecką. 

Święto Wyzwolenia jest jed- 
nocześnie podsumowaniem osią- 
gmięć ludu pracującego Rumu- 
nii, osiągnięć, które dzięki po- 
mocy ZSRR i współpracy z kra- 
jami demokracji ludowej zmie- 
niły oblicze kraju, zarówno pod 
względem politycznym, jak i go- 
spodarczym. 


„Przed siedmiu laty, po zła- 
maniu oporu armii Hitlera i An- 
tonescu *) na froncie Kiszy- 
niów— Jassy, niezwyciężona Ar- 
mia Radziecka w błyskawicz- 
nym marszu ruszyła w kierun- 
ku stolicy naszego kraju Buka- 
resztu, gdzie demokratyczne siły 
ludowe pod przewodem Komu- 
nistycznej Partii Rumunii doko- 
nały historycznego aktu obale- 
nia faszystowskiej dyktatury 
Antonescu oraz spowodowały 
wycofanie się Rumunii ze zbrod 
nieze] wojny hitlerowskiej" — 
pisze Vasile Luca, sekretarz Ko- 
„mitetu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej. 

Przez długie lata Rumunia 
była krajem całkowicie uzależ- 
nionymm od zagranicznych kapi- 
talistów, którzy przy pomocy 
sprzedajnej i zdradzieckiej bur- 


B... 
Watazaws. ul. 


Wpłaty me prenumerate 
wieiała 


żuazji rumuńskiej grabili 


bo- 


gactwa naturalne kraju. Kapi- 


taliści francuscy, 


angielscy, 


ametykańscy i niemieccy, dba- 


jąc jedynie o własne zyski, do- 


prowadzili lud rumuński do nę- 


dzy. Starali się o rozpowszech- 


nienie mitu, że Rumunia to kraj 
wyłącznie rolniczy, który 
ma możliwości rozwojowych. 
Burżuazja ze wszech sił starała 
się utrzymać naród w ciemno- 
cie, wprowadzając faszystowski 
system rządzenia, 


kiego i zwąlczając 
przejawy postępu i demokracji. 

"Prowadząc konsekwentną po- 
litykę zdrady narodowej, bur- 
żuazja rumuńska przyłączyła 
się do obozu faszystowskiego i 
w czasie II wojny światowej 
dostarczała hitlerowcom rumuń- 
skiego mięsa armatniego. 

Zwycięski pochód Armii Ra- 
dzieckiej rozbił faszyzm i uwol- 
nił lud rumuński od obcych i 
własnych ciemiężycieli. 

Naród, który w swojej boga- 
tej ojczyźnie cierpiał dawniej 
nędzę, po wyzwoleniu pod kie- 
rownictwem Partii Robotniczej 
z zapałem stanął do pracy, pro- 
wadził ciężką walkę przeciwko 
pozostałościom dawnego reżimu, 
likwidował agentury wroga kla- 
sowego i obcych wywiadów. 


Po usunięciu z rządu resztek 
ugrupowań burżuazyjnych oraz 


ma ska 1 dh Wsz 


_ IB tel. 


nie 


rozpalając 
nienawiść do Związku Radziec- 
wszelkie 


dy Gralem „Ram Słowa Polskiego 


po ostatecznym obaleniu mo- 
narchii — rozpoczęła się plano- 
wa praca nad odbudową kraju, 
nad rozwojem gospodarczym i 
kulturalnym, nad upowszech- 
nieniem oświaty i podnoszeniem 
świadomości politycznej wśród 
rzesz robotników i chłopów. 

Pełniejszą piersią odetchnął 
górnik i robotnik z pól nafto- 
wych, jaśniejszy stał się dzień 
chłopa. 

W kraju, gdzie przemysł cięż- 
ki opierał się na kiłku prymi- 
tywnych przedsiębiorstwach. 
gdzie importowano z zagranicy 
nie tylko maszyny i narzędzia. 
ale i materiały włókiennicze i 
odzież, zaczęły wyrastać fabryki. 

Dzięki bratniej pomocy Związ- 
ku Radzieckiego rozwinął się 
przemysł ciężki i precyzyjny. 

Sovrommetal-Resita, nowe za- 
kłady metalurgiczne w Hune- 
doana, fabryka urządzeń elek- 
trycznych Electroputere-Craiova 
i inne wielkie zakłady przemy- 
słowe stworzyły bazę dla roz- 
woju innych gałęzi produkcji. 

Dziś w Rumuńskiej Republice 
Ludowej wyrabia się łożyska 
kulkowe, motory spalinowe, 
traktory, kombajny, precyzyjne 
obrabiarki itp. 

Przemysł naftowy, dawniej 
całkowicie uzależniony od mo- 
nopolistów amerykańskich, Roc- 
kefellerów i im podobnych, 
wszelkie urządzenia i maszyny 
musiał sprowadzać z zagranicy. 


| 
| 
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Delegaci z najwyższym obu- 
rzeniem potępili sprawców szy- 


lkn przeciwko młodzieży bry- 


tyjskiej udającej się do Berlina 
Delegaci potwierdzili doniesie- 
nia o bezeceństwach, których 
dopuścili się Amerykanie prze- 
ciwko młodzieży angielskiej. 
Oświadczyli oni również, że z 
pomoca  prześladowanej mło- 
dzieżv  pośpieszyła austriacka 
klasa robotnicza. 

NMówcy opowiadali ô serdecz- 
nym przyjęciu z jakim się spot- 
kali w Berlinie ze strony władz 
i ludności. Wszyscy delegaci 
stwierdzili, że są zdecydowani 
poświęcić wszystkie swe siły 
walce o pokój. 


W Sztokholmie odbył się wiel 
ki wiec z okazji powrotu 
szwedzkiej delegacji z III Świa 
towego Zlotu Młodych Bojow- 
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są wszędzie uroczyćcie. 
podkreślając soli- 
(aj 

ników o Pokoj. Delegaci na 
Zlot opowiedzieli o swycn spot- 
kaniach i rozmowach z mło- 
dzieżą innych krajów oraz o 
dążeniu młodzieży niemieckiej 
do pokoju, jej walce przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Zachod- 
nich i o zjednoczenie ojczyzny. 

Uczestnicy wiecu uchwalili 
jednomyślnie rezolucję wzywa- 
Jącą młodzież do wzmożenia 
walki o pokój, przeciwko zbrod 
niczym  knowaniom imperiali- 
stów. 

* 


Do Budapesztu powróciła o- 
wacyjnie witana delegacja mło- 
dzieży węgierskiej na III Świa= 
towy Złot Młodych Bojowników 
o Pokój. 

Dziennik „Szabad Nep'+ pod- 
sumowując wyniki Zlotu pod- 
kreśla, że wzmocnił on jeszcze 
bardziej jedność młodzieży wal 
czącej o pokój. 


w Berlinie, 


Nowa zbrodnia faszystów greckich 
A młodych patriotów 
ponownie skazano na karę śmierci 


Przed trybunałem wojskowym w Atenach odbył się ponow- 
ny proces 16 młodych patriotów greckich. Jak wiadomo, zo- 
stali oni w swoim czasie skazani na karę śmierci. W wyniku 
nacisku światowej opinii publicznej sąd zmuszony był uchylić 
wyrok i wznowił przeciwko nim postepowanie karne. 


Przewód jeszcze raz wykazał 
bezpodstawność oskarżenia. O- 
skarżony Avgerinos oświadczył 
w czasie rozprawy, że tajna po- 
licja próbowała zwerbować go, 
obiecując mu zachowanie życia, 
jeśli złoży zeznania obciążające 
pozostałych oskarżonych. 

Karras przedstawił szereg 
przekonywujących dowodów, że 
i pozostali oskarżeni są prze- 
śladowani wyłącznie za ich prze 
konania polityczne. 


Dziś robotnik i inżynier rumuń- 
ski mą do dyspozycji własnej 
produkcji pompy, świdry i 
wszelkie niezbędne urządzenia 
do wydobycia ropy naftowej. 

Wieś rumuńska, uwolniona od 
feudalnych władców, wkroczy- 
ła na nową drogę wskazaną 
przez Partię Robotniczą. 

W ciągu dwóch. lat chłopi 
zorganizowali 1069 spółdzielni 
produkcyjnych, które obsługuje 
180 ośrodków maszynowych, za- 
opatrzonych w nowoczesne ma- 
szyny rolnicze krajowej i ra- 
dzieckiej produkcji. 

5.300 spółdzielni spożywców 
dostarcza wsi produktów prze- 
mysłowych, a miastu żywności 
i surowców rolniczych. 

Szybkim krokiem postępuje 
likwidacja analfabetyzmu, a 
wzrastający dobrobyt mas ro- 
botniczych i chłopskich idzie w 
parze z podnoszeniem się oświa- 
ty i poziomu kulturalnego. 3.530 
szkół otwartych jest dla mło- 
dzieży, która za rządów faszy- 
stowsko-feudalnych skazana by- 
ła na niewolniczą pracę u ka- 
pitalistów, obszarników i kuła- 
ków, na życie w ciemnocie i za- 
cofaniu. 

Świadomość polityczna mas 
pracujących, świadomość przy- 
należności do wielkiej rodziny 
wolnych narodów wyraża się w 
zapale, z jakim prowadzone test 
współzawodnictwo pracy, z ja- 
kim młodzież garnie się do wie- 
dzy... 

Student czy robotnik, inteli- 
gent pracujący czy chłop 
wszyscy rozumieja że zarówno 
wznoszenie wielkich budowli 
pokoju i socjalizmu, jak np. ka- 
nał Dunaj — Morze Czarne, czy 
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Prokurator twierdził, że 16 o- 
skarżonych patriotów greckich 
to „niebezpieczni komuniści“, 
gdyż wysłali oni depeszę powi- 
talną Zlotowi Młodych Bojow- 
ników o Pokój. 

Trybunał wojskowy skazał 4 
młodych patriotów — Karrasa, 
Avgerinosa, Paspalianisa į Tsim 
bukidisa na karę śmierci. In- 
nych 10 oskarżonych skazano 
na kary więzienią od 12 do 20 
lat. 


elektrownia wodną, imienia 
W. I. Lenina w „Bicoz, rozwój 
całej gospodarki, jak i zdoby- 
czy kulturalnych i socjalnych 
nie byłyby możliwe, gdyby nie 
władza ludowa, gdyby nie 
wszechstronna pomoc wielkiego 
sąsiada i przyjaciela, Związku 
Radzieckiego, gdyby nie wysi- 
łck mas prarujących, kierowa-= 
nych przez Rumuńską Partię 
Robotniczą. 

Aby uczcić 7 rocznicę Wy- 
zwolenia Ojczyzny robotnicy 
wiełu zakładów produkcyjnych 
podjęli zobowiązania, aby na 
dzień 23 sierpnia wykonać za- 
dania przewidziane planem na 
15 września, przyśpieszajac tym 
samym znacznie wykonanie pla- 
nu rocznego. 

Naród rumuński obchodzi 
7 rocznicę wyzwolenia w wa- 
runkach natężonej walki ludów 
o utrzymanie pokoju. 11 milio- 
nów Rumunów podpisało Apel 
Światowej Rady Pokoju i po- 
piera go czynem. Prowadząc 
swoją twórczą pracę, zacieśnia- 
jąc przyjażń z krajami miłują- 
cymi pokój ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele, zacieśniając 
więzy solidarności z wszystki- 
mi walczącymi o pokój ludami, 
masy pracujące Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, prowadzone 
przez Partię Robotniczą, twar- 
dym krokiem kroczą ku socja- 
lizmowi po drodze. na którą 
wstąpiły 23 sierpnia 1%44 
dzięki zwycięstwu Armii 
dzieckiej nad faszyzmem. 

L. TELIGA 


Ra- 


*) Faszystowski dyktator w 
Rumunii, współpracujący z Hi- 
tlerem. 
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